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P l a n y a g r e s y w n e 
A d e n a n e r a 

s k i e r o w a n e § ą 
z a r ó w n o p r z e c i w 
Francji jak i Polsce 

— stwierdza minister spraw zagranicznych i wice = 
przewodniczący Rady ministrów N. R. D. - L. Boltz 

OB E C N A r z e c z y w i s t o ś ć n i e m i e c k a z a w i e r a w i e l e d o d a t n i c h , o p t y m i s t y c z n y c h , 
m o m e n t ó w . J e d n y m z n i c h j e s t f a k t i s t n i e n i a N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i D e -
m o k r a t y c z n e j , c o d l a b e z p i e c z e ń s t w a g r a n i c P o l s k i L u d o w e j i d l a p o k o -

j u , w - o g ó l e , m a n i e z w y k l e w a ż n e z n a c z e n i e . 

W c h w i l i g d y g r o ź b a m i -
l i t a r y z m u o d w e t o w e g o wsk rze 
s z a n e g o p r z e z U S A w N i e m -
czech z a c h o d n i c h jes t t a k 
w i e l k a , w c h w i l i g d y w e wszy-
s tk i ch wa rs twach s p o ł e c z e ń -
stwa w z b i e r a f a l a g n i e w u 
p r z e c i w k o t y m , k t ó r z y o ś m i e -
la ją s ię p r o p a g o w a ć k o n i e c z -
ność u z b r o j e n i a N i e m c ó w , 
j a k ż e p o c i e s z a j ą c y m jes t f a k t , 
że s i ł y o b o z u p o k o j u w sa-
m y c h N i e m c z e c h z a c h o d n i c h 
i r z ą d N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i 
D e m o k r a t y c z n e j d e m a s k u j ą 
w o j e n n e p l a n y A d e n a u e r a . 

2 8 b . m . o g ł o s z o n y zos ta ł 
w e w s c h o d n i e j s t r e f i e B e r l i -
n a , s p e c j a l n y w y w i a d u d z i e -
l o n y p r z e z d r . L o t h a r a B o l -
t za , m i n i s t r a sp raw z a g r a n i -
c z n y c h i w i c e - p r z e w o d n i c z ą -
ceg.o R a d y M i n i s t r ó w N R D . 

W w y w i a d z i e t y m d r . B o l t z 
p r z e s t r z e g a n i e m i e c k ą i św ia -
t o w ą o p i n i ę p u b l i c z n ą p r z e d 
z d r a d l i w y m i p l a n a m i r z ą d u 
A d e n a u e r a , k t ó r y , p o p i e r a n y 
p r z e z S t a n y Z j e d n o c z o n e , ż ą -
d a o d r z ą d u f r a n c u s k i e g o r a -
t y f i k a c j i u k ł a d ó w z B o n n i 
P a r y ż a i s tawia na n o g i n o -
w y W e h r m a c h t a g r e s y w n y , 
p r a g n ą c p o s t a w i ć o p i n i ę św ia -
t o w ą , p r z e d f a k t e m d o k o n a -
n y m . 

D r . B o l t z s t w i e r d z a p r z y 
t y m , że o p ó r n a r o d ó w z a -
c h o d n i o - e u r o p e j s k i c h p r z e -
c iw u k ł a d o m o „ a r m i i e u r o -
p e j s k i e j " jes t n i e t y l k o a k c j ą 
p r o w a d z o n ą w i n t e r e s i e w ł a s -
n e g o b e z p i e c z e ń s t w a i p o k o -
j u . 

Opór ten jednocześnie 
przychodzi w wielkiej mierze 
z pomocą narodowi niemiec-
kiemu, którego większość 

p r a g n i e p o k o j u i n i e chce 
b y ć w c i ą g n i ę t a d o p a k t ó w 
w o j e n n y c h i d o w o j e n . 

N a s t ę p n i e z d e m a s k o w a ł 
d r . B o l t z p l a n y A d e n a u e r a 
o d n o ś n i e P o l s k i . 

„ A d e n a u e r m ó w i o swych 
z a m i a r a c h p o k o j o w y c h i j e d -
n o c z e ś n i e r e w i n d y k u j e z i e -
m i ę za O d r ą i N y s ą i z m i a -
n ę r z ą d u p o l s k i e g o . C h c i a ł -
b y o n , z a t e m , o b a l i ć us t ró j 
d e m o k r a c j i l u d o w e j w P o l -
s c e " . 

„ W y n i k a z t e g o , że A d e -
n a u e r p l a n u j e w o j n ę z P o l -
ską , nową w y p r a w ę p r z e c i w -
k o P o l s c e , w k t ó r e j u ż y j e s ię 
b r o n i a t o m o w e j i w o d o r o w e j . 

„ A l e — c i ą g n ą ł d a l e j m i -
n i s te r sp raw z a g r a n i c z n y c h i 

w i c e p r z e w o d n i c z ą c y R a d y M i 
n i s t rów N R D — p l a n y A d e -
n a u e r a s k i e r o w a n e są n i e t y l -
k o p r z e c i w Po lsce i Z w i ą z k o -
wi R a d z i e c k i e m u . A d e n a u e r 
k o n t y n u u j e p o l i t y k ę H i t l e r a . 
A g r e s j a p l a n o w a n a jes t n ie 
t y l k o p r z e c i w W s c h o d o w i a l e 
r ó w n i e ż i p r z e c i w Z a c h o d o w i 
i g r o ź b y A d e n a u e r a d o t y c z ą 
t a k samo n a r o d u f r a n c u s k i e -
g o j a k i p o l s k i e g o " . 

, , N o w y o d w e t o w y W e h r -
m a c h t o d b u d o w a n y p o d j a -
k i m b y n ie b y ł o h a s ł e m — 
czy t o a n t y b o l s z e w i c k i m , p a n -
e u r o p e j s k i m czy i n n y m — 
z a g r a ż e wszys t k im n a r o d o m 
e u r o p e j s k i m . N a r o d y t e d o -
b r z e s o b i e p r z y p o m i n a j ą , że 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

POD NACISKIEM AKCJI LUDOWEJ 

K o m i s j a nietykalności 
• i-. 

poselskiej wypowiedziała 
się za unieważnieniem 

dochodzeń przeciw 
posl'om komunistycznym «N E G D A J P a r l a m e n t a r n a K o m i s j a N i e t y k a l n o ś c i 

P o s e l s k i e j p o w z i ę ł a d e c y z j ę w s p r a w i e w n i o s k u 

r z ą d o w e g o o d e b r a n i a n i e t y k a l n o ś c i c z t e r e m p o -

s ł o m k o m u n i s t y c z n y m : D u c l o s , F a j o n , B i l l o u x i 

G u y o t . P r z y p o m n i j m y , ż e w n i o s e k t e n z o s t a ł z ł o ż o -

n y r o k t e m u p r z e z m i n i s t r a O b r o n y N a r o d o w e j i m a 

n a c e l u u z y s k a n i e z g o t i y P a r l a m e n t u n a w s z c z ę c i e 

d o c h o d z e ń p r z e c i w w y m i ę 

n i o n y m p o s ł o m z a ich d z i a -

ł a l n o ś ć p o l i t y c z n ą p r z e c i w 

w o j n i e w V i e t n a m i e . 

Otóż Komisja nietykal-
ności wypowiedziała się 
przeciw wnioskowi rządu. 

Komisji przedłożone zo-
stały dwa pytania. 

Na pierwsze z nich, 
sformułowane przez refe-
renta Duveau, czy może 
być zastosowany dekret 
Serola (dekret ten przewi-
dujący karę śmierci jest 
nieważny w okresie poko-

(Dokończenie na str. 6-ej) 

RZĄD U.S.A. JEST ODPOWIE -
DZIALNY ZA PIRACKĄ NAPAŚĆ 
NA STATEK POLSKI « PRACA » 
i i / JEDNYM z ostatnich numerów „Ech Polskich" po-
y y daliśmy energiczny protest, Rzndu Polskiego wy-

stosowany do władz amerykańskich w sprawie na-
paści pirackich jednostek Czang Kai Szeka na statek pol-
ski „Praca", za która, czyni je odpowiedzialny. 

Rząd Stanów Zjednoczonych wystosował w odpo-

Statek Polskiej Marynarki 

Handlowej „Praca" zatrzymany 

w dniu i października 1953 r. 

pr^ez piratów czangkaiszekow-

skich 

(Fot. C A F ) 

wiedzi na protest Rządu Polskiego notę, która nie może 
być uważaną za odpowiedź na konkretne zarzuty władz 
polskich. 

Poniżej podajemy ponowną notę Rządu polskiego w 
której ten ostatni podkreśla raz jeszcze odpowiedzialność 

. U.S.A. w tej sprawie. 

ZA Z G O D Ą E I S E N H O W E R A 
JUŻ 1 LUTEGO 1954 r. NA POWSTAĆ 
2 4 DYWIZJI NOWEGO WEHRMACHTU 

Ofiary krachu cc Credit 
Mutuel du Bâtiment » 

organizują akcję 
w obronie swych interesów 

W ub. wtorek na sali Horticulteurs odbyło się zebranie ofiar 
bankructwa towarzystwa „Credit Mutuel du Bâtiment", zam. w 
okręgu paryskim. 

R o z g ł o ś n i e r a d i o w e N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i D e m o -
k r a t y c z n e j p r z y n i o s ł y 2 9 b . m . r e w e l a c y j n e w i a d o m o ś c i d o -
t y c z ą c e t a j n e g o u k ł a d u i s t n i e j ą c e g o m i ę d z y E i s e n h o w e -
r e m i A d e n a u e r e m o d n o ś n i e n a t y c h m i a s t o w e g o u t w o r z e -
n ia W e h r m a c h t u . 
W myś l t y ch u k ł a d ó w W e h r -

m a c h t m a być o d b u d o w a n y 
w p ierwszych m i e s i ą c a c h 1954 
roku. Już od 1 lutego 1954 r. 
m a p o w s t a ć 6 dywiz j i p iecho -
ty i 6 dywiz j i p a n c e r n y c h . 
Przewidz iane jest poza t y m u-
tworzenie 12 i n n y c h dywiz j i 
r e ze rwowych . 

W e d ł u g s t ra teg i cznych pla-
n ó w a m e r y k a ń s k i c h sztabu ge-

wi utraconych prowincji. 
„Jutro Niemcy będą posiadały 

swoje „grupy", jak się to mówi 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

UKŁADY BONSKIE i PARYSKIE 
N A RADZIE REPUBLIKI 

RO Z W I J A J Ą C A się co raz szerze j i o b e j m u j ą c a wszyst -
k i e w a r s t w y s p o ł e c z e ń s t w a f r a n c u s k i e g o , a k c j a p r o -
t e s t a c y j n a p r z e c i w k o u k ł a d o m b o ń s k i m i p a r y s k i m , 

z n a l a z ł a o d g ł o s w R a d z i e R e p u b l i k i . C z ł o n k o w i e t e j R a -
d y z m u s z e n i są w z i ą ć p o d u w a g ę g ł o s y o p i n i i p u b l i c z n e j 
o c z y m św iadczą i n t e r w e n c j e w t e j s p r a w i e n a w e t p r a w i c o -
w y c h s e n a t o r ó w . 

W ub. wtorek rozpoczęła się 
w Radzie Republiki, w obecnoś-
ci ministra spraw zagranicznych, 
Bidault, debata na temat armii 
europejskiej. 

P. Debre ( R P F ) postawił na-
stępujący poważny zarzut : 

„Forma wojskowa i polityczna 
Europy, do której zalecają nam 
przystąpić nie wiąże w takim 
stopniu Niemiec z Europą co Eu-
ropę — z polityką niemiecką i 
jest bardzo niebezpieczna". 

Mówca wyraził następnie prze 
konanie, że wbrew temu co twier 
dzą niektórzy, Francja, po odrzu-
ceniu projektu o armii europej-
skiej, nie znalazłaby się bez wyj-
ścia, przeciwnie mówca podkreś-
lił, że istnieje dla Francji inna 
polityka: polityka zdrowego roz-
sądku, polityka zgodna z intere-
sami narodowymi, polityka wol-
ności". 

Dla drugiego mówcy, p. Plai-
sant ( R G R ) nie ulega wątpli-
wości, że „układy wzbudziły ins-
tynktowną trwogę u narodu fran 
cuskiego, który nie zapomniał o 
swoich bolesnych doświadcze-
niach". Stwierdza on następnie, 
że te traktaty, które miały by 
służyć Francji jako środek kon-
troli nad potęgą wojskową Nie-
miec, są w rzeczywistości dla 
nich „punktem wyjścia do nowe-
go rozwoju i nowej swobody dzia-
łania". 

W konkluzji p. Plaisant zawo-
łał : „A teraz, dokąd idziemy? 
Kanclerz Adenauer nam o tym 
powiedział: idziemy ku podbojo-

nera lnego oddz ia ły n iemieck ie 
m a j ą z a j m o w a ć pierwsze l inie 
sz turmowe. Będą one przygo-
t o w y w a n e do ataku, korzysta-
j ą c z p r a w a p ierwszeństwa i 
w y p r z e d z a j ą c w ćwi czen iach 
w o j s k a f rancusk ie . T a rola 
w o j s k s z t u r m o w y c h uspra-
wiedl iwia wyznaczen ie wie lk ie j 
l i czby sil p a n c e r n y c h . 

E k w i p u n e k i uzbro j en ie tych 
p ierwszych dywiz j i n iemiec -
k i ch dos tar czone będzie przez 
S t a n y Z j e d n o c z o n e . T y t u ł e m 
k o m p e n s a t y , z a c h o d n i o - nie-
mieck i przemysł z b r o j e n i o w y 
o t rzyma obsta lunki broni i 
sprzętu w o j e n n e g o , przezna-
c z o n y c h d la i n n y c h k r a j ó w 
paktu a t lantyck iego . 

T a j n e te uk łady , sprzeczne 
z z o b o w i ą z a n i a m i a l i a n t ó w 
z a c h o d n i c h (k tó re głoszą ko-
n ieczność r a t y f i k a c j i u k ł a d ó w 
o armi i europe j sk ie j przed 
rozpoczęc i em jak ie jko lw iek od-
b u d o w y W e h r m a c h t u ) , zmie -
rzają do pos tawien ia k r a j ó w 
„ a t l a n t y c k i c h " przed f a k t e m 
d o k o n a n y m i remi l i taryzac j i 
N i e m i e c z a c h o d n i c h . 

„W rzeczywistości pisze dzień 
nile l'Humanité, komentując 
rewelacje radia NRD, Wa-
szyngton liczy na cichą zgodę 
rządu francuskiego, od którego 
oczekuje formalnych jedynie 
protestów. Liczy się może na-
wet na to, że ministrowie z Pa-
ryża spróbują następnie zużyć 
ten fakt dokonany, aby uspra-
wiedliwić wobec Parlamentu 
francuskiego i opinii publicznej 
naszego kraju ratyfikację a 
posteriori (po doświadczeniu) 
traktatu o armii europejskiej". 

Daladier ponownie występuje 
przeciw «armii europejskiej » 

Oficjalne wyrażenie zgody z ruchem przeciw ratyfikacji 
układów wojennych zawartych w Bonn i Paryżu ze strony ta-
kich reprezentacyjnych osobistości burżuazyjnych partii fran-
cuskich, jak Herriot i Daladier, stanowi niewątpliwy i poważ-
ny sukces ruchu pokoju. Toteż zaniepokoił on w dużym stop-
niu zwolenników polityki atlantyckiej. Świadczy o tym uch-
walona w ub. środę przez egzekutywę partii radykałów (do 
której należą Herriot i Daladier) rezolucja zawierająca „os-
trzeżenie" pod adresem Daladiera dotyczące również Ilerriota. 

europejskiej, i przeciw Deklaracja ta zwraca u w a g ę 
p. Daladiera na fakt, że „nie-
ostrożne gesty, które m ó g ł b y u-
czynić, b y ł y b y natychmiast 
wykorzys tane i m o g ł y b y się 
przyczynić do stworzenia k l ima 
tu przychy lnego dla nowego 
Frontu Ludowego. . . " 

W odpowiedzi na wystąpie-
nie k ie rownic twa partii rady-
kałów, p. Daladier opubl ikował 
w prasie wieczorne j deklarację, 
w której czytamy m. in.: 

„...Będę w dalszym riągu pro-
wadzi ł akc ję przeciw t- zw. ar-

mii europejskiej i 
wo jn ie w Indochinach zgadza-
jąc się całkowicie odnośnie tych 
d w ó c h punktów z wszystkimi 
ludźmi i wszj 'stkimi partiami 
wszystkich odcieni, którzy dą-
żą do tego samego celu. 

„Jestem gotów udzielić wszel-
kich wy jaśn ień na zgromadze-
niu partii radyka łów. 

„Jest jasne, że fakt iż w 
sprawie t. zw. armii europej-
skiej zgadzam się z hrabią Pa-
ryża i z gen. de Gaul lem 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

W j u t r z e j s z y m n u m e r z e 

ECH POLSKICH 
u k a ż e s i ę w a ż n y w y w i a d 

s e k r e t a r z a g e n e r a l n e g o 

F r a n c u s k i e j P a r t i i 

K o m u n i s t y c z n e j 

Maurice Thorez 
u d z i e l o n y t y g o d n i k o w i 

„ L ' O B S E R V A T E U R " 

Doktor Carassic, który prze-
wodniczył, podał na wstępie po-
wody dla których odbyło się ze-
branie. 

— Musieliśmy działać szybko 
— powiedział —- albowiem różne 
organizmy interesują się żywo 
bankructwem CMB, bynajmniej 
nie po to, ażeby bronić naszych 
interesów, ale po to, żeby wy-
nieść korzyści dla siebie. Orga-
nizmy te korzystają z pewnej 
pomocy oficjalnej. Proponują 
nam odkupienie naszych kontrak-
tów z CMB. Oczywiście za znacz-
nie niższe sumy, aniżeli te, któ-
reśmy wpłacili. Ale odmawiamy 
oddania się w ręce tych „zbaw-
ców". 

Dr. Carassic mówił następnie 
o poparciu, jakim cieszą się o-
fiary krachu CMB wśród opinii 
publicznej Francji. 
OD 10 DNI TRWA MILCZENIE! 

Sekretarz generalny Towarzy-
stwa CMB, p. Barbeau stwierdza: 

— Od chwili złożenia bilansu, 
to znaczy od 10 dni, nie zaszło 
nic nowego. Wiemy tylko o tym, 
że dwie osoby zostały aresztowa-
ne i że trybunał handlowy ogło-
sił bankructwo CMB. Oto wszy-
stkie kroki jakie zostały uczynio-
ne w tej sprawie, oto wszystkie 
informacje jakich udzielono ofia-
rom krachu. A przecież — dodał 
p. Barbeau — działalność CMB 
nie odbywała się w tajemnicy. 
Przeprowadzano oficjalne ankie-
ty, sporządzano raporty. I zdoby-
wanie nowych członków odbywa-
ło się w oparciu o pewne oficjal-
ne czynniki. Więc dlaczego obec-
nie czynniki te zachowują mil-
czenie? 

REWINDYKACJE CZLONKOW 
Rewindykacje członków sa jas-

ne. Brzmią one następująco: 
— Nie zgadzamy się na likwi-

dację sądową CMB. 
— Żądamy utrzymania naszych 

kontraktów, bez żadnych strat. 
— Żądamy bezwarunkowej 

gwarancji Państwa. 
Ażeby uzyskać zadośćuczynie-

nie dla tych rewindykacji, kpt. 
Lallard przedstawił zebranym 
plan akcji. 

— Zainterweniujemy w rządzie 
i u deputowanych — powiedział. 
— Informować będziemy opinię 
publiczną. Zorganizujemy praw-
dziwie masową akcję. Gdyż nie 
tylko my jesteśmy dotknięci kra-
chem CMB. Przedsiębiorcy bu-
dowlani, którzy nie zostali zapła-
ceni wstrzymali pracę na budo-
wach, skazując robotników na 
bezrobocie. Możemy liczyć na po-
parcie z ich strony. 

W atmosferze ogólnego entuz-
jazmu wybrano Komitet Akcji, 
który składa się z 24 członków. 
W komitecie tym reprezentowa-
ne są wszystkie warstwy społecz-
ne, od robotnika do inżyniera, 
od oficera do kupca. 

Komitet obradować będzie przy 
ul. Seguier Nr. 6. Przewodniczą-
cy Federacji Lokatorów dep. Sek-
wany (Bid. Richard Lenoir 62 w 
Paryżu), p. Dubois, w imieniu 
Federacji wyraził poparcie bez 
zastrzeżeń dla akcji Komitetu. 

NA OBRADACH KOMISJI 
SPRAWIEDLIWOŚCI 

Komisja Sprawiedliwości prze-
prowadziła w ub. czwartek na 
temat bankructwa CMB, dysku-
sję, na której obecny był minis-
ter Sprawiedliwości, p. Ribeyre. 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

RZ A D St. Z j e d n o c z o n y c h 
n ie jednokrotn ie próbował 
narzucić pańs twom bloka-

dę Chin Ludowych , nie m o g ą c 
dop iąć swego celu, pos ługuje 
się piracką działalnością pira-
ck ich jednostek Czang Ka i 
Szeka u t rudn ia ją c w ten spo-
sób wbrew p r a w o m międzyna-
r o d o w y m żeglugę w tej części 
Oceanu Spoko jnego . 

Napad na statek polski 
„ P r a c a " s tanowi niewątpl iwie 
f r a g m e n t real izacj i pol ityki 
zmierza jące j do narzucenia 
faktyczne j i bezprawnej blo-
kady Chin Ludowych , pol ity-
ki ją t rzen ia i wywo ływania 
incydentów, polityki , która 
nie da się zasłonić papierowy-
mi deklarac jami . 

R z ą d St. Z j e d n o c z o n y c h 
nie może wreszcie zaprzeczyć, 
że w całej akc j i napaśc i n a 
statek polskiej marynark i 
h a n d l o w e j „ P r a c a " brał bezpo-
średni udział samolot sil po -
wietrznych St. Z j e d n o c z o n y c h . 
R z ą d S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h 
nie jest w stanie zaprzeczyć 
temu faktowi , który stwier-
dzony został przez l i cznych 
świadków i który s tanowi do -
w ó d bezpośredniego już u-
dzialu sił z b r o j n y c h St. Z j e 
d n o c z o n y c h w zatrzymaniu 
statku. Przemilczenie tego za-
rzutu w noc ie rządu St. Z j e -
d n o c z o n y c h nabiera szczegól-
ne j w y m o w y . 

B i o r ą c pod uwagę wszystkie 
powyższe okol icznośc i Rząd 
Polski musi stwierdzić, że no -
ta rządu St. Z j e d n o c z o n y c h z 
dnia 20 października 1953 r. 
sprowadza jąca się do gołos-
ł o w n y c h i j a w n i e sprzecznych 

z rzeczywistością stwierdzeń 
nie stanowi odrzucenia k o n -
kretnych zarzutów noty Rządu 
Polskiego. Natomiast wobec 
oburzenia, jakie ta prowoka -
c y j n a napaść n a statek pol -
ski wywarła w najszerszej op i -
nii publ icznej , no ta rządu 3t . 
Z j e d n o c z o n y c h jest j edynie 
próbą uchylenia się od o d p o -
wiedzialności za piracki czyn 
niewątpl iwie podległe j m u kli-
ki Czang K a i Szeka. Toteż 
R z ą d Polski stwierdza raz je -
szcze, że rząd St. Z j e d n o c z o -
n y c h ponosi całkowitą o d p o -
wiedzialność za gwałt d o k o n a -
ny wobec polskiego statku. 

R z ą d Polski ponawia swój 
najostrze jszy protest i d o m a -
ga się s tanowczo , aby rząd St. 
Z j e d n o c z o n y c h p o d j ą ł kroki 
w celu uwolnienia statku pol -
skiego wraz z j e g o załogą i ła-
dunkiem. R z ą d Polski czyni 
przytem rząd St. Z j e d n o c z o -
n y c h całkowic ie odpowiedzia l -
n y m za życie i zdrowie całe j 
załogi z n a j d u j ą c e j się n a stat-
ku w chwil i j e g o zatrzymania . 

R z ą d Polski uważa za swó j 
obowiązek tym m o c n i e j pod -
kreślić wagę powyższego os-
trzeżenia, że — j a k donosi ły 
agenc je prasowe — część za-
łogi została przez p iratów prze 
mocą zabrana ze statku, pos-
tawiona przed i ch b a n d y c k i m 
„ s ą d e m " i groźba zawisła n a d 
życ iem ludzkim. 

Jednocześnie R z ą d Polski 
zastrzega sobie prawo do do -
chodzenia szkód i strat, które 
wynikły lub w y n i k n ą ć mogą 
z zajęc ia i przetrzymania stat-
ku oraz d o m a g a się surowego 
ukarania w innych . 

Powodzie we Włoszech 

T R A G I C Z N A 
W D O L I ? 

S Y T U A C J A 
R Z E K I PO 

się w pobliżu Reggio-de-Calabre, 
została całkowicie zniszczona, 

Satan dziecięcy ca Slasufiu 

Nad Włochami wisi wciąż groźba powodzi. Podczas gdy w Kalabrii sytuacja mieniła się 
nieznacznie na lepsze, w dolinie rzeki Po wezbrane wody wznoszą się wciąż w zatrważający 
sposób, grożąc zalewem milionów hektarów uprawnej ziemi. Cala ludność bierze udział w za-
sypywaniu piaskiem otworów wyżłobionych w groblach, zwłaszcza między Pnlesellą i Guardą 
Venela, gdzie liczne wioski znajdują się pod wodą. Okolica ta została w r. 1951 całkowicie zni-
szczona powodzią, w której śmierć poniosły Si osoby. Ale rząd włoski nie uczynił nic, ażeby 
zabezpieczyć ludność przed nową katastrofą. Odwrotnie, jak to wykazują fakty poniżej opisane. 

W Kalabrii, wioska znajdująca g d yż otaczające ją grcble nie wy-
trzymały naporu wód małego o-
kolicznego potoku. Niedawno zna-
leziono w jednym z włoskich te-
chnicznych biur wojskowych pro-
jekt, który przedstawiony został 
około dziesięciu lat temu. Projekt 
ten podkreśla konieczność budo-
wy nowych grobli, które mogły-
by zostać wykonane z niewiel-
kich funduszy. Rząd włoski pro-
jekt ten odrzucił. Jak można to 
było przewidzieć, stare groble nie 
wytrzymały naporu wód, co spro-
wadziło na kraj powodzie, żało-
bę i ruinę. 

Rzeka Adige grozi również wy-

lewem na żyzne ziemie, które ją 
otaczają. W miejscowości Verone, 
osiągnęła ona poziom, jakiego 
nie notowano od kilkudziesięciu 
lat. 

W okolicy Pordenone, woda 
zalała liczne wioski. Dziesiątki 
rodzin zmuszonych zostało do u-
cieczki podczas nocy. Większość 
dróg żelaznych i szos znajduje 
się pod wodą. 

W miejscowości Molino, most 
wznoszący się nad rzeką Biois 
został poniesiony przez wezbra-
ne wody. Dwa okoliczne domy 
zostały zburzone. 

Korea 

W dniu' wczorajszym został otwarły w Paryżu w „Grand Palais" Salon Dziecięcy. Z wysta-
wy tej na której znajduje się piękne stoisko polskie zdamy wkrótce sprawozdanie 

Przedstawiciele Neutralnej 
Komisj i , która m a za zadanie 
przestrzeganie klauzul rozejmu 
w Korei, powróci l i z inspekcji 
jakiej dokonali w Korei Półno-
cnej. 

Inspekcja ta została zdecydo-
wana na skutek oskarżeń Sta-
nów Zjednoczonych, których 
przedstawiciele twierdzili , że 
rząd Korei Ludowe j pogwałci ł 
rozejm sprowadzając na linię 
rlemarkacyjną nowe jednostki 
wo jskowe i lotnicze. 

Komis ja Neutralna po dwu-
tygodniowej inspekcji stwierdzi 
ła, że oskarżenia te są fałszywe 
i że nie m a żadnych danych 
uzasadniających twierdzenie,ja-

koby nastąpiło pogwałcenie ro-
zejmu przez siły chińsko-kore-
ańskie. 

Amerykanie w dalszym cią-
gu przeciwstawiają się wszel-
kiej dyskusji na temat udzia 
lu państw neutralnych w kon-
ferencji Politycznej, mające j 
rozstrzygnąć sprawę wo jny w 
Korei. 

Przedstawiciel USA — Dean 
zagroził opuszczeniem obrad 
„jeśli delegacja chińsko ko-
reańska będzie się domagała w 
dalszym ciągu dyskusji nad 
sprawą składu Konferencj i Po-
l itycznej" , 



Miła tancerka Na wieczorze filmu polskiego w Harnes(P.deC.) 
wybrano pierwszego delegata na Konferencję Krajowa 

w obronie granic nad Odrą i Nysą 
20 października b.r. n a wie-

czorku f i l m o w y m w sali „Pr in -
tan ia " w Harnes (P . de C.) , 
z o rgan izowanym staraniem 
Stowarzyszenia O b r o n y G r a -
n ic nad Odrą i Nysą, zgroma-
dziło się 350 Po laków i Fran -
cuzów polskiego pochodzenia . 
Z n i eukrywanym wzruszeniem 
publ iczność og lądała przewi ja-
j ą c e się na ekranie sceny f i l -
m u produkc j i polskiej p.t. 
„Zakazane Piosenki". 

W przerwie d o zebranych 
przemówi ł ob. Kubiak , następ-
nie wszyscy j ednomyś ln ie u -

chwali l i rezolucję , w której 
wypowiada ją się przeciw utwo -
rzeniu n o w e g o W e h r m a c h t u , 
przeciw raty f ikac j i uk ładów 
bońskich i paryskich, które u -
możl iwi loby o d w e t o w c o m wy 
wołanie n o w e j w o j n y . 

Jednocześnie w y b r a n o o b 
Strzyża Marcela , j a k o delegata 
n a K o n f e r e n c j ę K r a j o w ą w o -
bronie granic n a d Odrą i Nysą, 
która m a o d b y ć się w styczniu 
przyszłego roku w Paryżu. U-
z g o d n i o n o również, że z n a j d u -
j ą c y się we wszystkich mie j -
s cowośc iach F r a n c j i — Po lacy 

Przykładne wypowiedzi 

Ta mila tancerka to dziew-
czynka polska z Bruay-en-Ar-
tois (P. de C.), podczas popi' 
sów na święcie rozpoczęcia ro-

ku szkolnego w Houdain... » 

Echa z różnych 
zakładów 

W zakładach „Catto" w miejs-
cowości Deuarnenez (Finistere), 
pracownicy nadal prowadza akcję 
strajkowa, celem otrzymania za-
dośćuczynienia odnośnie postula-
tów. 

X X X 
W zakładach „Rousseau" w 

Saint-Amand (Cher), trwa wciąż 
konflikt pomiędzy pracodawcą a 
pracownicami, które damagają 
się lepszych zarobków. 

Personel tych zakładów wysto-
sował apel do pracownic i pra-
cowników innych fabryk należą-
cych do Spółki Rousseau-Bous-
sac, aby przedyskutowali rewindy-
kacje, a m. in. wprowadzenie mi-
nimum zarobkowego 23.000 fr. na 
miesiąc za 173 godzin pracy. 

X X X 
W fabryce „S.P.E.C.I.A." w Lyo-

nie, odbyły się ostatnio wybory 
na delegatów do Komitetu Zakła-
dowego. CGT otrzymała 2.385 glo 
sów, a CFTC i FO złączone ra-
zem otrzymały tylko 940 głosów. 

W wyniku tych wyborów CGT 
uzyskała 4 mandaty, podczas gdy 
FO CFTC razem tylko jeden. 

X X X 
W zakładach „La Normande" 

w Saint-Fons (Rhone), odbyły się 
wybory na delegatów personelu. 
CGT otrzymała 86 procent wszy-
stkich głosów 1 uzyskała wszyst-
kie mandaty w grupie robotników. 
Oprócz tego CGT uzyskała 60 
procent głosów w grupie pracow-
ników umysłowych i 77 procent 
głosów w grupie pracowników 
kadr technicznych. 

X X X 
W zakładach ,.Enfin" w Rou-

baix (Nord), pracownicy podjęli 
strajk. Żądają oni podwyżki za-
robków o 10 do 18 fr. na godzinę. 

W związku z wielkim 
zgromadzeniem przeciwko 
układom bońskim i parys-
kim, jakie odbyło się w ub. 
niedzielę w Paryżu, liczne 
osobistości nadesłały orga-
nizatorom tego zgromadzę 
nia swoje oświadczenia. 

Poniżej podajemy kilka 
z tych oświadczeń: 

Paul - Boncour: 
„Wszyscy Francuzi, bez 

różnicy opinii politycznej, 
powinni się jednoczyć prze 
ciw wykonaniu tego sza-
leńczego planu, jakim jest 
ponowne uzbrojenie Nie-
miec, zamaskowane two-
rzeniem t. zw. „armii eu-
ropejskiej" , która nie wia 
domo pod jakim sztanda-
rem walczyłaby, pod czyim 
dowództwem byłaby pro-
wadzona i w jakim języku 
by tam rozmawiano..." 

Jean Effel: 
„...Pisaliśmy na murach 

domów w całej Francji 
„Go home" . To „Go ho -
me" bezwątpienia przyczy-
niło się w pewnej mierze 
do powstrzymania amery-
kańskiego imperializmu. 
Trzeba teraz znów brać 
kredę i pisać „NIE" — na 
odrodzenie militaryzmu 
niemieckiego; „NIE" — 
na umowy wojenne" . 

J.-J. Hadey — 
(radny miejski U.D.S.R. 

w Saint-Ouen) : 
„ . . . Wydaje mi się ko -

nieczne interweniować 
wszędzie, gdzie tylko to 
możliwe, o zachowanie su 
werenności Francji. . ." 

Rabin — Paul Bauer: 
„. . .Poczuwam się do o -

bowiązku przyłączyć się 
do każdego ruchu, o jakich 
by nie był tendencjach po 
litycznych, ale którego ce -
lem jest praca dla Pokoju 
i zbliżenia ludzi..." 

Michał Bokanowski: 

„.. .Stronnictwo URAS, 
do którego należę, zajęło 
stanowisko sprzeciwiają-
ce się ratyfikacji układów 
bońskich i paryskich. Co 
do mnie, jestem wciąż 
przeciw tym układom..." 

Doktór — 
Georges Bourguignon : 

„...Podpisałem już i pod 
piszę każdą rezolucję, po -
wziętą przeciw ratyfikacji 
układów bońskich i parys-
kich.. ." 

o różnych zapatrywaniach i 
zrzeszeni w różnych organiza -
c j a c h i syndykatach , będą w y -
bierali swych de legatów n a 
powyższą K o n f e r e n c j ę , by 
wspólnie o m ó w i ć prob lem obro 
ny po lskich z iem n a d Odrą i 
Nysą. 

Na wieczorek bardzo l icznie 
przybyła publ iczność polska i 
f rancuska . K o r z y s t a j ą c z tej 
okazj i l iczni działacze S towa-
rzyszenia rozsprzedali a l b u m y 
przedstawia jące w i lustra-
c j a c h historię p iastowskich 
z iem p o ł o ż o n y c h n a d Odrą i 
Nysą. Całkowity d o c h ó d z te j 
sprzedaży przeznaczono n a f u n 
dusz b u d o w y D o m u Dziecka w 
Szczec in ie -Zdro jach . 

W Y P O W I A D A M Y SIĘ 
PRZECIW U T W O R Z E N I U 

N O W E G O W E H R M A C H T U 
Poniże j p o d a j e m y treść rezo-

lucj i , przyjęte j n a tymże wie -
czorze f i l m o w y m : 

„Zebrani na wieczorze filmo-
wym w Harnes, Polacy i Fran-
cuzi polskiego pochodzenia, 
stwierdzamy istnienie coraz 
bardziej zwiększającego się nie-
bezpieczeństwa ze strony rewi-
zjonistów niemieckich wobec 
granic Polski nad Odrą i Ny-
są, ustalonych przez Wielkie 
Mocarstwa w Poczdamie. 

Wypowiadamy się przeciw 
utworzeniu nowego Wehrmach-
tu. Ratyfikacja układów boń-

skich i paryskich byłaby ofi-
cjalnym uzbrojeniem Niemiec 
Zachodnich i stanowiłaby zara-
zem bezpośrednią groźbę dla 
Francji i Polski. 

Przez ratyfikację tych umów 
Francja mogłaby być wciąg-
nięta przez Adenauera do woj-
ny, a obywatele francuscy po-
chodzenia polskiego, odbywają-
cy służbę w Armii Francuskiej, 
byliby zmuszeni do walki prze-
ciw własnym rodzinom w Pol-
sce. 

Dlatego domagamy się zwo-
łania konferencji wielkich mo-
carstw, w celu prawdziwie po-
kojowego rozwiązania proble-
mu niemieckiego, aby odweto-
we Niemcy już nigdy więcej nie 
mogły stanowić groźby dla 
swych sąsiadów w Europie". 

GzyteCnicif pió/zą ... 

« ODDAJCIE CO BOSKIE BOGU 
A CO LUDZKIE - PRAWU PRZEZ ŁUDZI 

I BOGA STWORZONEMU » 
Ucieszyłem się bardzo, 

widząc w jednym z ostat-
nich numerów „Ech Pol-
skich" rubrykę p.t. „Czy-
telnicy piszą... Stała współ 
praca bowiem czytelników 
jest rzeczą niezwykle cen-
ną dla każdego dziennika, 
a szczególnie dziennika de 
mokratycznego. Wypowie -
dzi czytelników powinny 
być odpowiednio brane 
pod uwagę i ogłaszane, po 
nieważ uzupełniają one o -
pinie odnośnie poszczegól-
nych problemów. 

A teraz pozwalam sobie 
zabrać głos w następują-
cej sprawie : 

Niektóre wydarzenia w 
Polsce, odnośnie stosun-
ków między Państwem a 
Kościołem, są w brutalny 
sposób komentowane przez 
reakcyjne pisma i organi-
zacje, co wywołuje wresz-
cie u każdego uczciwego 
Polaka zniecierpliwienie i 
oburzenie. 

Bo jakże ? Przecież re-
formy co do współżycia 
Kościoła z Państwem, prze 
prowadzone w Polsce Ludo 
wej , od dziesiątków lat są 
stosowane w krajach za-
chodnich. Zarówno w Hi-
szpanii jak i we Francji, 
infułę kardynalską na gło 

Z K R O N I K I W Y P A D K Ó W 
SMIERC ZA SKĄPSTWO 

65-letnia Aurelia Pretre, rolnicz 
ka z Arquian niedaleko Cosne-sur 
Loire (Nièvre), uderzeniem młot-
ka zabiła swego skąpego męża, 75 
letniego Maurice Pretre, za to, iż 
stale wymawiał jej, że za dużo ja-
da. Aurelia Pretre aresztowana i 
przesłuchana przez psychiatrów 
oświadczyła: „...przynajmniej te-
raz będę mogła jeść dowoli i to 
co mi odpowiada..." 

OL dta na& pazna ? > >. 

A kto nas pozna na tym zdjęciu? — wydają się mówić dziewczynki polskie, które sfoto-

grafowały się na tegorocznych Koloniach Letnich PCK w S t. Désir de Lisieux (Calvados) 

Po robotników wszystkich krajów 
Zacieśniajmy jedność mas pracujących w walce o lepszy 

trwały Pokój i przyjazń między narodami 
Manifest 111 Światowego Kongresu Związków Zawodowych 

byt 

' III Światowy Kongres Związków Zawodowych, który od-
był się ostatnio we Wiedniu uchwalił następujący manifest : 

R O B O T N I - d iach , w Brazyli i i w Iranie 
odbyły się wielkie masowe 
strajki . W znaczne j części A-

R O B O T N I C Y I 
CE, P R A C O W N I C Y F I Z Y C Z -
NI I U M Y S Ł O W I W S Z Y S T -
K I C H K R A J Ó W , D R O D Z Y 
T O W A R Z Y S Z E I P R Z Y J A -
CIELE ! 

Przybyl iśmy tu z 79 k r a j ó w 
n a I I I Światowy K o n g r e s 
Związków Z a w o d o w y c h . R e p r e 
zentu jemy 88.600 tys. zorgani -
z o w a n y c h robotn ików i pra-
cowników u m y s ł o w y c h wszyst-
kich przekonań pol i tycznych, 
wszystkich ras, narodowośc i i 
religii. Na t y m na jwiększym 
w historii r u c h u robotnicze-
go m i ę d z y n a r o d o w y m zjeździe 
związków z a w o d o w y c h o m ó w i -
l iśmy nasze postulaty i naszą 
walkę, nasze p lany i nadzie -
je . 

Opracowal i śmy wspólnie , w 
sposób demokratyczny , i u -
chwal i l i śmy program walki, 
s tanowiący wyraz dążeń wszy-
stkich ludzi pracy d o dobro -
bytu i poko ju . 

W kra jach p o z o s t a j ą c y c h pod 
j a r z m e m wielkiego kapitału, 
masy p r a c u j ą c e nie chcą już 
dłużej żyć w nędzy, w nie-
pewnośc i i głodzie, nie chcą 
bezrobocia, ucisku i lęku przed 
w o j n ą . Masy p r a c u j ą c e j e d n o -
czą się i walczą o lepsze wa -
runki bytu, walczą w obronie 
s w y c h praw, o utrwalenie po -
ko ju . Mi l i ony robotn ików f r a n -
cusk ich i włoskich z jednoczyły 
się i przeprowadzi ły strajki , 
k tórych czas trwania i zasięg 
nie mia ły dotychczas prece-
densu. Mi l i ony rofcolników an-
gielskich d o m a g a j ą si ? dziś 
podwyżki płac . R ó w n i e ż w In -

fryki , dzięki wspólne j walce 
robotn ików, zmuszono koloni -
zatorów d o wprowadzen ia w 
życie us tawodawstwa pracy ; 
j ednocześnie n a c a ł y m konty -
nenc ie a f rykańsk im rozwi ja 
się walka przec iwko dyskry-
m i n a c j i rasowej . 

W e wszystkich kra ja ch świa-
ta kapital istycznego, we wszy-
stkich k r a j a c h ko lonia lnych , 
w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h , w 
Japoni i , w Grec j i , w Hiszpa-
nii, w Indonez j i , w M a r o k u o -
raz we wszystkich kra jach 
Środkowego W s c h o d u i A m e -
ryki Łacińskiej wzrasta ol-
brzymia fa la walki r obo tn ików 
0 swe prawa. 

R u c h n a r o d o w o - wyzwoleń-
czy w z m a g a się w kra ja ch ko-
lon ia lnych 1 zależnych. Wyz -
wala się s topn iowo Azja , która 
od wielu wieków z n a j d o w a ł a 
się pod j a r z m e m o b c y c h sil. 
Powsta ło n o w e wielkie mocar -
stwo — Chińska Republ ika Lu 
dowa, która wraz ze wszystki-
mi m i ł u j ą c y m i p o k ó j siłami 
świata broni wielkiej sprawy 
poko ju , bezpieczeństwa mię-
d z y n a r o d o w e g o i niezawisłości 
narodowe j . Narody V ie tnamu 
1 Japoni i , M a l a j ó w i Indonez j i 
Bl iskiego W s c h o d u , A f ryk i i 
Ameryk i Łacińskie j walczą od-
ważnie o swą wo lność i nie-
zależność. 

L U D Z I E P R A C Y W S Z Y S T -
K I C H K R A J Ó W ! M Ę Ż C Z Y Ź -
NI I K O B I E T Y ! 

O d was, o d waszej j ednośc i , 

od waszej walki zależy popra -
w a w a r u n k ó w bytu pros tych 
ludzi, zależy utrwalenie p o k o -
ju na ca łym świecie, p o m n o -
żenie os iągnię tych przez was 
sukcesów. W y t r w a ł a walka n a -
rodów o p o k ó j da la już pierw-
sze wyniki . Ustal przelew krwi 
w Korei . Setki mi l i onów męż-
czyzn i kobiet odpowiada ją na 
apel ś w i a t o w e j R a d y P o k o j u 
w sprawie p o k o j o w e g o rozwią-
zania wszystkich spornych pro 
b l e m ó w m i ę d z y n a r o d o w y c h . 

Są j e d n a k n a świecie siły, 
które przec iwstawiają się od -
prężeniu m i ę d z y n a r o d o w e m u 
Pokó j , nie jest i m n a rękę. W 
pogoni za m a k s y m a l n y m i zy-
skami stawiają o n e n a nowe 
zaostrzenie napięc ia w stosun-
kach międzynarodowych , sta-
wiają n a wo jnę . Siły te uzbra-
ja ją Niemcy zachodn ie oraz 
przekształcają j e w g łówne o -
gnisko agresj i w Europie 1 
chcą u d a r e m n i ć p o k o j o w e ure-
gulowanie prob lemu koreań-
skiego. O d b u d o w u j ą o n e potę-
gę mil i tarną Japoni i , która sta 
je się największą bazą wo jen -
ną n a Dalek im Wschodz ie . Pro 
wadzą o n e o fensywę przeciw-
ko stopie życ iowej klasy ro-
botnicze j i wzmaga ją wyścig 
zbro jeń, który c iąży coraz do-
tkl iwszym brzemieniem na 
barkach m a s pracu jących . 

III Światowy Kongres Zwią-
zków Zawodowych wykazał, że 
możemy wszyscy się zjedno-
czyć, my — wszyscy ludzie pra 
cy — i wszystkie związki za-
wodowe, wszystkich rodzajów 
i wszystkich kierunków, aby 
walczyć : 

— O podwyżkę plac , zmnie j -

szenie p o d a t k ó w i z l ikwidowa-
nie bezrobocia . 

— O wcie lenie w życie zasa-
dy „za równą pracę — r ó w -
n a p łaca" , niezależnie od pici , 
rasy, n a r o d o w o ś c i i wieku. 

— O zniesienie n ie ludzkiego 
tempa pracy . 

— O wprowadzenie j a k n a j -
szerszego systemu ubezpieczeń 
spo łecznych. 

— O zniesienie us taw anty -
robotn i czych i o zagwaranto -
wanie praw związków z a w o d o -
wych . 

— O zmnie jszenie w y d a t k ó w 
n a zbro jen ia i o zużytkowanie 
uzyskanych w ten sposób s u m 
n a cele p o k o j o w e , n a rozwó j 
gospodarki i kultury. 

— O to, aby O r g a n i z a c j a 
N a r o d ó w Z j e d n o c z o n y c h prze-
s trzega jąc pos tanowień swej 
Kar ty wróc i ła d o swej właści -
we j roli , d o w y k o n y w a n i a 
swych zadań, p o l e g a j ą c y c h na 
popieraniu p o k o j o w e j współ -
pracy miedzy narodami . 

Idea j e d n o ś c i w coraz więk-
szym stopniu z d o b y w a masy 
W z m a g a się z k a ż d y m dn iem 
potężne dążenie ludzi pracy d o 
j ednośc i ruchu związkowego 
zarówno w zak ładach pracy, 
j a k w skali o g ó l n o k r a j o w e j i 
międzynarodowe j . 

Przywrócenie j ednośc i ru-
chu związkowego w skali mię-
dzynarodowe j będzie mia ło ol-
brzymie znaczenie . J e d n o ś ć ta 
przyczyni się d o dalszego 
zmnie jszenia napięc ia w sto-
sunkach m i ę d z y n a r o d o w y c h 
do z a h a m o w a n i a wyśc igu zbrr 
j eń oraz d o rozwo ju przyjaz 
n y c h s tosunków gospodarczych 
i kul tura lnych między pań-
stwami, na leżącymi d o róż-

n y c h sys temów spo łecznych . 
Przyczyni się to d o r o z w o j u 
b u d o w n i c t w a p o k o j o w e g o , d o 
zmnie j szen ia bezroboc ia , d o 
wzrostu d o b r o b y t u n a r o d ó w . 

R O B O T N I C Y I R O B O T N I -
CE W S Z Y S T K I C H K R A J Ó W 
I W S Z Y S T K I C H Z A W O -
D Ó W ! 

Nie zapominajmy o ciężkim 
doświadczeniu drugiej wojny 
światowej. 

Zacieśniajmy jedność na-
szych szeregów. 

Przywróćmy jedność ruchu 
robotniczego w skali ogólno-
krajowej i międzynarodowej. 

Wykuwajmy tę jedność w 
zakładach pracy i w biurach, 
twórzmy zjednoczony front 
dla obrony żądań robotni-
czych. Demaskujmy politykę 
rozłamową tych, którzy — t a k 
jak przywódcy Amerykańskiej 
Federacji Pracy i Kongresu 
Przemysłowych Związków Za-
wodowych w Stanach Zjedno-
czonych — usiłują przeszko-
dzić tej jedności. 

Domagajmy się wszędzie, a-
by każda organizacja związ-
kowa i aby władze Międzyna-
rodowej Konfederacji Wol-
nych Związków Zawodowych 
przyjęły propozycję Światowej 
Federacji Związków Zawodo-
wych w sprawie jedności akcji. 

Niech ży je n iewzruszona 
iedność ludzi pracy ca łego 
świata 1 

Niech żyje ś w i a t o w a Fede -
•acja Związków Z a w o d o w y c h , 
walcząca zdecydowanie i n ie -
ustannie o trwały pokó j , o 
nrzyjaźń między n a r o d a m i , o 
świetlaną przyszłość ca łe j 
ludzkości ! 
Wiedeń, 20 października 53 r. 

K R Ó T K O W Z R O C Z N Y 
M Y Ś L I W Y 

Chłopiec Jean Wendling, lat 13 
którego rodzice mieszkają 23, Av. 
Santos-Dumont w Bois-dArcy, za-
jęty był w pobliskim lesie zbiera-
niem kasztanów. W pewnej chwi-
li został on zraniony w prawą rę-
kę przez myśliwego, Maurice Ri-
chard, lat 32, zam. w Viroflay. 

T R U P N I E M O W L Ę C I A 
W KONFESJONALE 

W konfesjonale kościoła Saint-
Germain d'Argentan, znaleziono 
pudełko kartonowe, zawierające 
rozkładające się już zwłoki nie-
mowlęcia. 

S K U T K I 
N I E O S T R O Ż N O Ś C I 

Pozostawione nieostrożnie w rę 
kach 6-letniego Daniela Lamirand 
z Beau-Marais (P.de C.), zapałki 
stały się przyczyną strasznego po-
żaru, który zniszczył fermę jego 
ojca. 

NA 20 L A T 
C I Ę Ż K I C H R O B Ó T 

Maurice Modet, lat 36, bez sta-
łego zamieszkania został skazany 
przez Sąd dep. Nord na 20 lat 
ciężkich robót za to, iż 24 maja 
1950 r. kilkoma uderzeniami noża 
zranił ciężko szofera taksówki Ar 
thur Huart, zabierając mu 16.000 
franków. 

...I PIEĆ L A T 
C I Ę Ż K I E G O W I E Z I E N I A 
wymierzył Sąd Przysięgłych w 

Loiret dwóm żołnierzom amery-
kańskim, Richard Keefe, lat 25, 
i Anthony Scaletti, lat 24, za u-
silowanie uduszenia szofera z Or-
léans, Henault, oraz za kradzież 
jego taksówki. 

Z R O Z P A C Z Y 
PO STRACIE Ż O N Y 

74-letni Jean-Marie Pasco zam. 
w Locmiquelic (Morbihan), z roz-
paczy po stracie swojej żony poz-
bawił się życia przez uduszenie. 

F A T A L N E S K U T K I 
U P A D K U 

Robotnik rolny, Philipp Paysal, 
lat 45, idąc po wyboistej drodze 
w Śaint-Jean-de-Nay (Haute Loi-
re), przewrócił się. Skutki upadku 
okazały się fatalne, bowiem robot 
nik zmarł wkrótce z powodu zła-
mania kości pacierzowej. 

N I E Z N A N I S P R A W C Y 
Niepowetowaną szkodę wyrzą-

dzili złodzieje p. Zebrowskiej, zam. 
50, rue du Belvedere. zabierając 

WYNIKI 
LOTERII PAŃSTWOWEJ 

CIĄGNIENIE 38 TRANSZY 

Numery, które 
kończą się 

cyframi : 

Wygrywają 
Seria A Seria B 

3.651| 80.000| 100.000 
26.431| 400.000| 400.000 

108.0011 2 .000 .0001 1 .000 .00U 

43| 4.000| 6.000 
3 031 8.000| 10.000 tar 243 j 14.000) 20.000 2131 20.0001 30.000 

160.263| 2.000.0001 1.000.000 

1441 10.0001 15.000 
0.304| 40.0001 60.000 
2.084| 40.000| 60.000 

4 2.254| 100.0001 120.000 
i 12.614| 200.000| 300.000 

23.344| 200.000| 300.000 
74.124| 600.000| 500.(100 

087.354| 2.000.0001 1.000.00U 
147.824| 16.000.0001 5.000.000 

5| 2.000| 2.000 
6.015| 120.000| 160.000 ç 23.085| 400.000| 400.000 

65.975| 600.000| 500.000 
269.895| 2.000.0001 1.000.000 
199.565| 5.000.0001 2.500.000 
044.155| 7.000.0001 3.000.000 

6 
261 6.000| 8.000 

4.267| 40.000| 60.000 
7 8.277| 60.000| 80.000 
/ 9.117| eo.oooj 80.000 

97.377| 200.0001 300.000 
294.797| 10.000.0001 4.000.000 

o 1.628| 80.0001 lOO.GOO o 70.268! 200.0001 300.000 
D18.698| 2.200.0001 1 200.000 

9| 2.000| 2.000 
Q 09| 3.000| 5.000 
7 ">0.9891 200.000| 300.000 

19.669| 400.0001 400.000 
10.789| 2.000.0001 1 000.000 

060| 16.0001 25.000 
fi 3.480| 160.000| 200.000 
U 87.170| 1.000.0001 800.000 

)86.570| 2.200.0001 1.200.000 
043.6901 25.000.000115.000.000 

jej liczne przedmioty umeblowa-
nia oraz bieliznę. 

PO Z A B Ó J S T W I E Ż O N Y 
— C H C I A Ł P O Z B A W I Ć SIE 

Ż Y C I A 
W malej wiosce Aragon w po-

bliżu Carcassonne, Matteo Cubero 
lat 53, zam. w Havrze, uderzył 
sztyletem w serce swoją żonę, z 
domu Renito Cypres, z którą żył 
w separacji. Morderca usiłował 
później pozbawić się życia. 

ZA OBOJĘTNOŚĆ 
NA ZALOTY. . . 

Na rozkaz Sądu dep. Rhone, 
został aresztowany 25-letni Ale-
xander Durand, piekarz z Caluire 
który ciężko zranił kelnerkę ka-
wiarni pannę Lucienne Hettiger, 
ponieważ była obojętną na jego 
zaloty. 

W Y B U C H G R A N A T U 
10-letni Robert Clichy, zam. w 

Cite du Bois w La Foret (P.de 
C.), manipulując przy granacie 
znalezionym w ruinach pozosta-
łych z okresu wojny, został ran-
ny na skutek wybuchu. Stan ma-
łego Clichy jest bardzo poważny. 

NA D R O G A C H 
W Argenteuil, auto prowadzo-

ne przez Abdelkader Salah, zam. 
16, rue de la Charbonnière w Pa-
ryżu, przewróciło i poważnie zrani 
lo 15-letniego Andre Desbourdelle 
zam. w Argenteuil. 

W Marek (P. de C.), na szosie 
w przejściu dla pieszych dostał 
się pod koła auta 79-letni Joseph 
Devigne. Wydobyto go z roztrzas-
kaną czaszką i połamanymi no-
gami. 

ZYSKI PRACODAWCÓW 
W TYSIACACH 

M I L I O N Ó W 
Podczas gdy sita nabywcza 

zarobku robotn ików stale się 
zmniejsza — kapitaliści usiłują 
u k r y w a ć o g r o m n e zyski, jakie 
w rzeczywistości realizują na 
ich ciężkiej pracy . 

Oto n o w a w y m o w n a lista : 
Przedsiębiorstwo „AGACHE 

F I L S " zadeklarowało za 1952 
r. 189 m i l i o n ó w 400 tysięcy fr . 
dochodu podczas gdy rzeczywis-
ty czysty zysk wynos i : 423 mi -
i l ony 100 tysięcy f r a n k ó w . 

. .Towarzystwo „ O L I D A " : za-
d e k l a r o w a n y dochód 349 mi l io -
n ó w 800 tysięcy fr., podczas 
g d y czysty zysk w y n o s i 505 m i -
l i onów 900 tysięcy fr . 

F a b r y k a „ P E G E O T " zadekla-
r o w a ł a dochód: 999 m i l i o n ó w 
fr. A czysty zysk wynos i : 6 mi -
l iardów 206 m i l i o n ó w f r a n k ó w . 

wę nowomianowanego kar 
dynała wkłada szef państ-
wa. A tymczasem, jeśli cho 
dzi o Polskę, wymaga się, 
aby polski kardynał jechał 
po to do Watykanu. Róż-
ne urzędy stanu cywilne-
go też są dawno znane na 
Zachodzie, a w Polsce zos-
tały dopiero zaprowadzo-
ne. 

Jeżeli „ o b r o ń c y " Koś-
cioła w Polsce, mieszkają 
cy tu na Zachodzie, obu-
rzają się, to powinni żądać 
przecie wszystkim tu, na 
miejscu, reformy kościel-
nej. Bo inaczej, to coś jêst 
nie w porządku. Ktoś dla 
własnych ce lów pragnie 
nadużywać uczuć religi j -
nych Polaków. 

Chrystus powiedział: 
„Oddajcie co boskie — Bo 
gu, a co ludzkie -—- Prawu 
prżeż ludzi i Boga Stworzo 
nemu.. ." 

Zasada stosowania rów 
ności jeżeli chodzi o Pra-
wa społeczne nie może być 
kwestionowana. Naród pol 
ski już dość miał „k lu -
czy" w stosowaniu prawa 
wobec swych obywateJi. 
Innym „k luczem" praw-
nym sądzono np. szlachci-
ca, duchownego lub boga -
tego obcokrajowca a in* 
nym robotnika i rolnika. 
Dość było zastrzeżonej pra 
wem nierówności społecz 
nej. 

Dziś garstka warchołów 
chce co fnąć Sprawiedli-
wość do czasów „złotej 
wolnośc i " , zapominając o 
tym, że czasy te odpadły 
jak strupy od rany i nie 
powtórzą się więcej na 
zdrowym ciele dzisiejszej 
Polski. 

Tym, co mają „pre ten -
s j e " wobec dzisiejszych 
stosunków w Polsce mię -
dzy Państwem a Kościo-
łem, polecam zastanowić 
się nad przysięgą księdza 
proboszcza Ptaszyńskiego, 
podwładnego biskupa Lor-
ka z Sandomierza. Przy-
siągł on, że po wojnie na 
rynku publicznie zbije b i -
skupa w gołą d... za zdra-
dę narodową (Wańkowi -
cza „Wrzes ień żagwiący" , 
— ostatnie strony książ-
ki ) . Taki jest sąd Pola-
ków, księży i świeckich, 
wobec tych co uważają 
Kraj i naród polski za na-
rzędzie polityki obcej na-
szym sprawom. 
W . z Sin-le-Noble (Nord) 

OD REDAKCJI. — Nawiązu-
jąc do wstępnych słów autora 
tejże korespondencji, podkreśla-
my, że zawsze będziemy chętnie 
przyjmować różne wypowiedzi 
naszych Czytelników na aktual-
ne tematy. Rubryka „Czytelni-
cy piszą..." przeznaczona jest do 
tego celu. 

PARYSKIE ROBOTY 

Na ulicach Uniwersite i Saints-Peres w Paryżu prowadzone 
są wielkie roboty kanalizacyjne, celem zainstalowania miej-
skiego ogrzewania centralnego w nowej Szkole Medycyny i 

Ministerstwie Prac Publicznych. Na zdjęciu: widok ulicy 
aktualych robót. (Fot.: A D P ) 

w 
Uniwersite w chwili 
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LITERATURA» SZTUKA I FILM 
Chiński zespół artystyczny w Polsce 

Chopinowska muzyka owładnęła wszystkimi słuchający-
mi. 

Któż nie zna narastającej dramatem ballady Chopina, w 
której im boleśniej, tym piękniej brzmią melodie? 

19-letni Chińczyk gra Chopina jakoś inaczej, po swojemu. 
Dźwięki dobywa ostrzejsze, widać takie mu są potrzebne do 
wyrażenia jego uczuć. Jednak nie razi uszu Chopin grany 
„po chińsku" — radość sprawia porozumienie wyrażone dźwię-
kiem. 

Występ chińskiego zespołu 
by ł ż y w y m aktem przyjaźni 
Czekaliśmy z b i j ą c y m sercem 
na rozsunięcie kurtyny . Nic 
nie było w naszym oczekiwa-
niu z c iekawości , żądnej egzo-
tycznej sensacji . Było to tak, 
jak uroczysta chwi la zwierzeń 
w przyjaźni , kiedy jeden dru-
g iemu przyjaciel powierza 
prawdę o sobie. Miel iśmy na-
reszcie zobaczyć prawdziwą 
sztukę chińską, będącą w y r a -
zem uczuć i przeżyć całego na-
rodu .sztukę' ludową kraju , 
gdzie dawne palace wie lk ich 
f eudalów przeistoczyły śię w 
d o m y kultury. . . 

U p r z y t o m n i j m y sobie ty lko 

trzy liczby, tak na marginesie : 
w ludowych Chinach 53 mil-
l iony dzieci uczęszcza do szkół 
początkowych, w ludoWych 
Chinach powstało 8700 k lubów 
przyfabrycznych, 5100 biblio-
tek! (... a przed wojną analfa-
beci stanowil i przytłaczającą 
większość ludności ) . 

Ale wszelkie dygresje, wspo-
mnienia, l iczby znikają wobec 
rozsuniętej kurtyny , wobec 
trzech czerwonych , gore jących 
lampionów, s tonowanych z błę-
k i tno -różowymi strojami zes-
połu chóralnego. Rozlegają się 
piękne pieśni ludowe, pieśni o 
w a l c z ą c y c h ochotnikach w Ko-
rei, o pokoju. Odpowiedzią wi -

downi są huczne brawa — mó-
wią one: „Jesteśmy z w a m i — 
m y ś l i m y jak w y " . 

Wrażenia mają to do siebie, 
że nie układają się w sposób 
uporządkowany , tylko głębsze 
i silniejsze wybi ja ją się na 
pierwszy plan. Dlatego opo-
w i e m nie „po ko le i " o wszyst-
kich występach zespołu, prze-
skoczę do tych, które najbar-
dziej wzruszy ły i na jwięce j po-
wiedziały o sztuce chińskiej — 
do opery klasycznej Są w niej 
zawarte wszystkie ulubione 
f o r m y sztuki w i d o w i s k o w e j 
chińskiej —swoiste połączenie 
pieśni, tańca i akrobatyki . Jej 
tematy zaczerpnięte są z his-
torii i z mitologii . Akc ję w y r a -
żają u m o w n e gesty, a dekora-
c je sprowadzają się do jednego 
lub k i lku sprzętów symbol icz -
nych . W y o b r a ź n i a widza może 
swobodnie dobierać sobie i u-
zupelniać obrazy, bo nie wszy-
stko jest pokazane i nie wszy-
stko dopowiedziane. Oto jedna 
ze scen: 

Jedzie sobie żona, jedzie na 
patyku zakończonym oślą gło-
wą — czyli na ośle, t rzyma w 
ręku lalkę w ga lgankach — 
czyli dziecko, a m ą ż p ięknym 
złotym balem, przystro jonym w 
czerwone frqdzelki to popędza 

osia, to m u wygraża za jego 
upór. Proste, lekkie i dokład-
ne są klasyczne „pas" tanecz-
ne męża, akompaniu je im 
dzwonek, piszczałka, trąbka. 
Osioł od początku jest niesfor-
ny. Niewraż l iwy na błagalne 
gesty męża i. żony, nawołu jące 
go do posłuszeństwa, przewra-
ca się w kałużę i jeszcze usiłu-
je zrzucić z siebie nieszczęśli-
wą żonę. Mąż wzruszająco 
śmiesznie tańczy — widać nie-
poradny jest wobec katastrofy, 
w y m a c h u j e rozpaczliwie ręka-
mi, to znów palcem troskliwie 
przy łożonym do ust nakazuje 
dziecku spokój. Łatwo dosłyszeć 
w tej chwi l i w wyobraźni 

Na zdjęciui Taniec z opery klasycznej „Król małp" 

plącz dziecka — choć lalka, le-
ży sobie cichutko. 

W „Nies f o rnym ośle" jak i 
w ki lku innych scenach opero-
w y c h i tanecznych uderza pro-
stota ujęcia tematu. Pierw-
szeństwo wśród elementów 
sztuki m a kwiat, motyl , słońce, 
zwierzę — cala przyroda — ona 
jest źródłem natchnień poety, 
artysty, aktora, ją należy na-
ś ladować barwą, dźwiękiem i 
gestem. 

Wie lk i i wspaniały jest re-
alizm sztuki chińskiej — na 
miarę swojego narodu. Jest 
szczery i o ryg ina lny — dlatego 
nie da się zapomnieć. 

Jpm 

TEGOROCZNY FESTIWAL FILMÓW RADZIECKICH 
Podobnie jak w latach ubie-

g łych najbardziej masową im-
prezą „Miesiąca pogłębiania 
przyjaźni polsko - radzieckiej" 
jest VI - ty festiwal f i l m ó w ra-
dzieckich, który zaczyna się w 
dnia 6. X . i t rwać będzie do 8. 
XI . br. 

Miernikiem stale wzrastają-
cego szerokiego zainteresowa-
nia społeczeństwa polskiego 
przodującą kinematograf ią ra-
dziecką jest liczba widzów na 
festiwalu. Pierwszy festiwal w 
1948 r. zgromadził około 7 mi -
l i onów widzów, a festiwal w 
1949 r. — 10 mi l i onów widzów. 
W roku 1950 liczba w idzów 
wzrosła do 15 mi l i onów, w ro-
ku 1951 — do przeszło 17 mi-
l ionów, a w roku ubieg łym zaś 
f i l m y fest iwalowe obejrzało 
19.300.000 widzów. 

ARTYŚCI RADZIECCY 
UDAJĄ SIĘ 

DO LONDYNU 
Delegac ja ar tystów radziec-

k i c h przybędzie do L o n d y n u w 
p ierwszych d n i a c h l istopada. 
D e l e g a c j a ta, s k ł a d a j ą c a się z 
m u z y k ó w , tancerzy i śpiewa-
ków, spędzi oko ło 5-ciu tygod-
ni w W . Brytani i i weźmie u-
dział w l i c znych k o n c e r t a c h w 
L o n d y n i e i n a prowinc j i . 

K o m p o z y t o r św ia towe j s ławy 
Katsza tur ian i z n a k o m i t y 
skrzypek D a v i d Ouis t rakh w e j -
dą w skład t e j de legac j i . 

VI - ty festiwal f i l m ó w radzie 
ckich zakro jony jest na jeszcze 
szerszą skalę niż festiwale po 
przednie. Obejmuje on 776 kin 
miejskich, 1.171 wie jskich kin 
stałych, 202 wiejskie kina ru-
chome, 375 kin oświa towych 
oraz 100 przeznaczonych dla 
kin instruktorów. Tak więc łą-
czna ilość kin objętych festiwa 
lem przewyższa o 150 liczbę ze 
szłorocznych, a o 1.817 liczbę z 
roku 1918. 

Organizatorzy fest iwalu pla-
nują os iągnąć w b. r. liczbę 20 
mi l i onów widzów. Specjalny 
nacisk położony jest na wyś -
wietlanie f i l m ó w festiwalo-
w y c h poświęconych życiu lud-
ności wiejskiej . 

POWRÓT 
PISARZY POLSKICH 

Z ZSRR 
P o 3-y t y g o d n i o w y m poby -

cie w Z S R R powróc i ła 16 bm. 
d o W a r s z a w y de legac ja pisa-
rzy po lsk ich w składzie : M a -
ria D ą b r o w s k a , A n n a K o w a l -
ska i Jul ian Stry jkowski . 

De legac ja , k tóra bawi ła w 
Z S R R w r a m a c h w y m i a n y kul-
turalne j po lsko - radzieckie j , 
zwiedziła Moskwę , Len ingrad i 
K i j ó w . W czasie swego pobytu 
w K r a j u R a d pisarze polscy 
zazna jomi l i się z pracą pisa-
rzy radz ieck ich oraz z os iąg-
n ię c iami radzieckie j kultury i 
sztuki. 

((GALA 1.200» W MUZEUM LOUVRE 
W muezum Louvre w Paryżu, na sali Denon na schodach prowadzących do sta-

tuy „Zwycięstwa w Samolrasie" odbyło się niedawno galowe przedstawienie 

zw. „Gala 1200" zorganizowane przez radiostację i telewizję Paryża. — Na zdję-

ciu: balet Opery paryskiej z Yvette Cliauvire; u góry — Michel Renault i Jo-

sette Clavier — soliści Opery w popisowym numerze. 

SPRAWA RENZI I ARISTARCO 
W latach 1943-44 w miastach 

i ws iach greckich szalała sol-
dateska Mussol in iego . Faszy-
stowscy okupanc i , j ak podał 
w październiku 1944 roku wło-
ski dziennik „II Corrierre Di 
R o m a " , zamordowal i dziesiąt-
ki tysięcy Greków, p o j m a n y c h 
j a k o zakładników, a niezli-
czone rzesze uprowadzi l i na 
roboty przymusowe. Pobra-
tymcy hit lerowskich żołda-
ków zniszczyli ca łkowic ie lub 
częśc iowo ponad 2.000 miast i 
wsi. 

Od w y p a d k ó w tych minęło 
10 lat. Olbrzymia większość 
narodu włoskiego wyc iągnęła 
z nich wnioski . Są one t y m 
aktualniejsze, że reakc ja wio -

G U S T A W M O R C I N E K 

K R Z Y Z A C Y W PURPURZE 
Pamiętam — byłem jeszcze ma-

łym chłopcem — w każdą niedzie-
lę po nabożeństwie ministranci 
ustawiali się przed głównymi 
drzwiami kościoła i sprzedawali 
tygodnik „Posłaniec Niedzielny", 
wydawany przez wrocławską Ku-
rię Biskupią. Ówczesnym bisku-
pem wrocławskim był osławiony 
„Krzyżak w purpurze", ks. kardy-
nał Jerzy Kopp, zaś mój Śląsk 
Cieszyński, Górny i Opolski na-
leżały do diecezji wrocławskiej. 

„Posłaniec Niedzielny" zawierał 
„budujące" artykuły i opowiada-
nia treści religijnej, pisane w bar-
dzo kiepskim języku polskim i 
jak sobie przypominam — konsek-
wentnie unikające takich pojęć, 
jak „język polski", „ludność pol-
ska", a słowo „Polska" w ogóle 
nie istniało. Tym bardziej, że tej 
Polski nie było w pojęciu politycz-
nym. Śląsk, w interpretacji „Po-
słańca Niedzielnego" był rdzennie 
niemiecką ziemią, a Ślązak — Pru 
sakiem mówiącym „zniekształco-
nym językiem zbliżonym do pol-
szczyzny". 

PURPURAT PIERWSZY 
I KS. SZAFRANEK 

„Kulturkampf" Bismarcka był 
przedłużeniem pierwszych walk z 
opornym Śląskiem, walk roku 
1848, które doprowadziły jednak 
do tego, że w wyborach majotvych 
w Zgromadzeniu Narodowym za-
siedli pierwsi Ślązacy, nie tylko 
przyznający się do narodowości 
polskiej, lecz wszczynający walkę 
o prawa narodowe Ślązaka. Byli 
nimi chłop Gorzołka z powiatu 
oleskiego, chłop Mildner i Jano-
wa pod Mysłowicami i ks. Szafra-
nek, proboszcz bytomski. 

Już wtedy — kiedy Bismarck 
dopiero sposobił się do zdobycia 
godności pruskiego kanclerza, już 
wtedy — u progu swojej politycz-
nej kariery dostrzegł w pierw-
szych wystąpieniach ks. SZafran-
ka wzbudzający jego wściekłość 
fakt, że Ślązak nie chce być „Pru-
sakiem mówiącym po polsku", że 
dotychczas usposobiony „stramm 
preussich" staje okoniem, że o-
twarcie zaczyna się przyznawać 
do narodowości polskiej. Tymcza-
sem ks. Szafranek poczynał sobie 
coraz śmielej, tak że wreszcie „za-
służył sobie" na notatkę w pa-
miętnikach Bismarcka. Bismarck 
napisał w swych pamiętnikach : 
Ostatecznie wystąpienia Szafran-
ka przekonały mnie, „iż między 
Polakami a Niemcami zgoda jest 
niemożliwa". A tymczasem ks. 
Szafranek poczynał sobie coraz 
zuchwałej. Obok postulatów języ-
kowych wysunął społeczne, doma-
gając się polepszenia doli ślą.iki" 
go chłopa! I jako bojownik spo-
łeczny, bojownik o prawa chłopa 
zasiadł — jak podaje śląski his-
toryk, Kazimierz Piwarski — w 

pruskim parlamencie po lewicy. 
Wówczas ks. Szafranek poczuł 

na sobie ciężką rękę hierarchii 
kościelnej. 

Bismarck oburzony na ks. Sza-
franka, przezwanego z przekąsem 
„der rote Pfafe" , szuka pomocy 
u ówczesnego biskupa wrocław-
skiego Melchiora Dieppenbrocka. 
Pierwszy śląski „Krzyżak w pur-
purze" zakazał Szafrankowi zasia-
dać na lewicy. Szafranek usłuchał 
swego kościelnego przełożonego i 
od tej chwili już nie „zasiadał na 
lewicy", lecz podczas wszystkich 
wielogodzinnych obrad stal przed 
ławami lewicy. 

Ks. biskup Melchior Dieppen-
brock potrafił jednak złamać u-
partego „rebelianta" w księżej 
sutannie i zmusił go pod grozą 
kar kościelnych do wycofania się 
z areny politycznej, tej samej, na 
której z jego błogosławieństwem 
hasali wszyscy inni księża nasta-
wieni antypolsko. 

PURPURAT DRUGI 
A KATOLICKIE „CENTRUM" 
Jest rok 1871. 
Zacierają się już wspomnienia 

potwornych głodowych lat w 
przeddzień Wiosny Ludów, gdy lu-
dzie marli kladzeni pokotem na 
skutek tyfusu głodowego, a wła-
dze pruskie podjęły się akcji ra-
towniczej dopiero wtedy, gdy już 
blisko połowa ludności śląskiej 
wymarła i gdy już kończyło się 
nasilenie zarazy. Mija krótki o-
kres działania polonofilskiego 
wrocławskiego radcy szkolnego, 
ks. Bernarda Bodedaina, który — 
aczkolwiek Niemiec — polecał u-
czyć w szkołach śląskich po pol-
sku, twierdząc, że „w rodzimym 
języku można jedynie do serca 
przemówić i podnieść do Boga, 
jednym słowem uszlachetnić, czło-
wieka". 

Ale zdaje się, że powstaje dla 
Polaków nadzieja. Oto katolicy 
w Niemczech tworzą potężną par-
tię polityczną, tzw. „Centrum ka-
tolickie", przeciwstawiające się 
Bismarckowi, jego partii narodo-
wo-liberalnej i sferom konserwa-
tywno-junkierskim. 

Księża śląscy oczywiście przy-
stępują do propagowania haseł 
„Centrum katolickiego" i podczas 
następujących wyborów popiera-
ją jego kandydatów na terenie 
Śląska, (przeważnie miejscowych 
księży i działaczy katolickich) 
szczególnie że „Centrum" w swych 
programach zapewniało, że będzie 
walczyć również o prawa narodo-
we i społeczne Ślązaków. Ale oka-
zało się, że hasła „Centrum" na 
terenie Śląska — są czczą dema-
gogią. „Centrum katolickiemu' 
chodziło po prostu o pozyskanie 
biosów. 

Wkrótce „Centrum katolickie" 
zapomniało o swych dawnych 
przyrzeczeniach, a w walce z ży-
wiołem polskim na Śląsku prze-

jęło metody nacjonalistów. Więk-
szość centrowców wzięła nawet 
czynny udział w akcji germaniza-
cyjnej. Znów zaczęto rugować z 
kościołów polskie nabożeństwa, 
polskie kazania i pieśni, a w szko-
łach bito śląskie dzieci za posłu-
giwanie się językiem polskim. 
Wtedy znów rozgorzała wałka. 
Oszukany Ślązak postanowił się 
bronić, bronić wszelkimi siłami 
przeciw germanizatorom z „kato-
lickiej" partii. 

I znów historia się powtarza, 
znów przeciw polskości Śląska wy-
stępuje hierarchia kościelna. W 
sukurs centrowcom przychodzi 
drugi „Krzyżak w purpurze", bi-
skup wrocławski Jerzy Kopp. Wy-
zyskując nakaz posłuszeństwa, ja-
ki obowiązuje kler wobec swego 
biskupa, utożsamiając cynicznie 
politykę „Centrum katolickiego" 
z samą wiarą, biskup Kopp z cha-
rakterystycznym dla wyższej hie-
rarchii kościelnej cynizmem tłu-
maczył swym owieczkom za po-
średnictwem listów pasterskich i 
„Posłańca Niedzielnego", że „mo-
wa i narodowość nie są najwyż-
szym dobrem ludzkim" czyli, że 
tylko wtedy gdy pozwolą się 
zniemczyć, mogą być zbawieni. 
Rozwijając tę filozofie polityczno-
religijną wydal w roku 1890 pouf-
ny okólnik do wszystkich deka-
natów diecezji, w których zalecał 
wprowadzenie nabożeństw w języ-
zu niemieckim w tych parafiach, 
gdzie dotychczas odbywały się na-
bożeństwa w języku polskim oraz 
nakazał przysposabianie młodzie-
ży śląskiej do przyjmowania sa-
kramentów w niemieckim języku. 

Po prostu biskupowi Koppowi 
chodziło o to, by pod skrzydłami 
partii centrowej i jej głównej pod-
pory, kleru śląskiego, jak najszyb-
ciej zgermanizować Ślązaków. 

Wówczas to śląski działacz lu-
dowy dr Józef Rostek w Racibo-
rzu wydaje swoje „Nowiny Raci-
borskie" występujące przeciwko 
„centrum". Śląsk staje się widow-
nią zaciętej nagonki na Rostka, 
nagonki, w której jednoczy się po-
lakożercza prasa niemiecka z kle-
rem śląskim. W nagonce tej am-
bona staj î się ostoją ataku prze-
ciw polskości Śląska. Cóż w tym 
dziwnego? Duchowieństwo było 
posłuszne biskupowi. 

Ale szykany z ambon dawać za-
częły niespodziewane dla inicja-
torów nagonki rezultaty. 

Męska postawa dr Rostka po-
ciągnęła za sobą Karola Miar-
kę, który w swym „Katoliku" jął 
śmielej zabierać głos przeciwko 
germanizacji Ślązaków przez ko-
ściół. Walka o polskość Śląska 
stająca się coraz bardziej równo-
znaczna z walką z hierarchią ko-
ścielną zaczyna coraz ostrzej ry-
sować podział klasowy. Socjalis-
tyczna „ Gazeta Robotnicza" (dru 

kowana nie na Śląsku, lecz w Ber-
linie) dociera na Śląsk 1 od ro-
ku 1891 zaczyna się cieszyć coraz 
większym powodzeniem. W roku 
1901 „Gazeta Robotniczą" przeno-
si się do Katowic, i tu prowadzi 
bezkompromisową walkę z haka-
tyzmem, niemieckim kapitaliz-
mem i z klerem „centrowym" wy-
suwając jako pierwszą siłę w tej 
walce sojusz robotników polskich 
i niemieckich. 

Strajk szkolny w Poznańskim 
i strajk szkolny w kilku szkołach 
śląskich w roku 1905 spowodował, 
że na skutek biernego stanowiska 
biskupa Koppa wobec krzywdy 
polskiej, utworzył się komitet księ 
ży-Polaków, który zwołał wiec pro-
testacyjny do Katowic w listopa-
dzie 1906 roku. Biskup Kopp w 
ostatniej chwili zakazał księżom 
wzięcia udziału w owym wiecu i 
spowodował, że kler śląski rozbił 
się na dwa (niestety — nierów-
ne) obozy: po jednej stronie sta-
nęło 14 księży-Polaków, potępiają-
cych politykę biskupa Koppa i 
„Centrum", po drugiej stronie 245 
księży aprobujących politykę wy-
naradawiania. 

Kiedy w roku 1907 Polacy zdo-
byli siedem mandatów poselskich 
mimo ogromnego terroru ze stro-
ny władz politycznych, przemysłu 
i centrowego kleru, dochodzi do 
tego, że na kazaniach, wygłasza-
nych po polsku, księża centrowcy 
zaczynaj ą odmawiać nieposłusz-
nym rozgrzeszenia na spowiedzi, 
a niejaki ks. Stanoszek centro-
wiec, głosi z ambony, że „Pan Bóg 
naglą śmiercią ukarze tych, któ-
rzy na ks. Głowackiego (centrow-
ca) nie głosowali". 

PURPURAT TRZECI 
A FAŁSZYWY PLEBISCYT 
Skończył się hakatysta ks. bi-

skup Kopp, przewaliła się pierw-
sza wojna światowa, odżyły na-
dzieje Ślązaków, że nareszcie po-
wstanie wolna Polska złączona ze 
Śląskiem. Okres znany z trzech 
powstań śląskich, szachrajstw po-
litycznych Lloyda George'a i z o-
szukańczego plebiscytu ludowego. 

Na widownię występuje teraz 
trzeci „Krzyżak w purpurze" du-
chowy wspólnik krwawego Hoer-
singa na Śląsku, wrocławski bis-
kup-kardynał Bertram. Kuria bis-
kupia we Wrocławiu wydaje za-
rządzenie, według którego każde 
publiczne wystąpienie księdza w 
sprawie plebiscytu musi być za-
leżne od zgody jego proboszcza. 
Do walki politycznej została wcią-
gnięta wówczas sama — Św. Ja-
dwiga. W odezwach katolickiego 
„Centrum" pojawiają się „metry-
ki" świętych. Według nich święta 
Jadwiga, patronka Śląska, zostaje 
pasowana na „rdzenną" Niemkę, 

Biskup kardynał Bertram za-
cierał dłonie z ukontentowania, 
wraz z Hoersingiem i Lloyd Geor-

ge'm, gdy został ogłoszony tragicz-
ny wynik sfałszowanego plebiscy-
tu górnośląskiego. 

TRADYCJA TRZECH 
PURPURATÓW — DALEJ Ż Y W A 

Ale historia ma swoje nieubła-
gane prawa. Przewaliła się druga 
wojna światowa. I nareszcie po 
tylu wiekach Śląsk został w ca-
łości przyłączony do Polski. Dzie-
jowa sprawiedliwość dokonała 
się. 

Uczniowie jednak „Krzyżaków 
w purpurze", wierni naśladowcy 
Dieppenbrocka, Koppa i Bertra-
ma, działają nadal. Jeżeli sięgnie-
my do wydanej w Monachium w 
roku 1953 książki pt. „Tragedie 
Schlesiens" z podtytułem „Unter 
besonder Beruecksichtigung des 
Erbistums Breslau", znajdziemy 
tam przede wszystkim list bisku-
pów niemieckich, który wzywa ca-
ły świat katolicki (chyba nie bez 
zgody Watykanu?) do protestu 
przeciwko rzekomej krzywdzie za-
danej Niemcom przez Polskę. In-
nymi słowy: biskupi niemieccy po-
pierają w pełni akcję rewizjonis-
tyczną Adenauera 1 organizacji 
„Bund der Schlesier". 

Czy popieranie to nie jest rów-
noznaczne z popieraniem haseł 
wojny? 

Wszak zachodnio-niemiecki bi-
skup kardynał Frings nie tylko 
że patronuje żarliwie rewizjonis-
tom niemieckim głosząc: „zgodnie 
z lpoją dewizą biskupią uważać 
będę wasze sprawiedliwe żądania 
za swoje własne", lecz nawet po-
wołuje się na Piusa XIX, oświad-
czając, że „Ojciec święty nie po-
zostawia żadnej wątpliwości co do 
tego, że byłoby godnym nagany 
sentymentalizmem i fałszywie po-
jętym humanitaryzmem, gdyby z 
obawy przed cierpieniami, jakie 
przynosi wojna, pozwalać na 
wszelką niesprawiedliwość. Pro-
wadzenie wojny — ciągnie dalej 
— może być nie tylko prawem, 
lecz nawet obowiązkiem ze stro-
ny państwa. Narody mają wobec 
Boga prawo, a nawet obowiązek 
przywrócić siłą zbrojną porządek 
prawny wszędzie tam, gdzie po-
rządek boski został w swych naj-
głębszych podstawach zagrożony 
i zaatakowany. 

„Porządek boski" został zakłó-
cony, zdaniem kardynała Fringsa 
— tylko faktem — odzyskania 
przez Polskę ziem zachodnich! 

Tu nasuwa mi się ciekawe 
wspomnienie : 

Pod koniec wojny pojawił się w 
obozie koncentracyjnym w Da-
chau osławiony renegat i nacjo-
nalista niemiecki, ks. prałat U-
litzka z Górnego Śląska, filar i 
podpora kleru na Śląsku, ogarnię 
tego „furor teutonicus" z okresu 
największego nasilenia pruskiej 
polityki eksterminacyjnej. 

Siedział na pryczy na „niemiec-

kim" bloku i łypał niemrawie po-
wiekami, gdyż był głodny 1 pobi-
ty przez kapa. Był to żałosny wi-
dok. 

— Czy ksiądz obstaje przy swo-
ich przekonaniach politycznych? 
— zapytałem po polsku, gdyż wie-
działem, że jeszcze nie zapomniał 
tego języka. 

Spojrzał na mnie zgaszonymi 
oczyma i machnął ręką. To wszy-
stko. 

W okresie najzawziętszych walk 
z „ery bismarckowskiej" bruździł 

' na Śląsku ugodowiec Napieralski, 
który nie wierząc w powstanie 
niepodległej Polski, radził zacho-
wać tylko „narodowe jestestwo" 
ludności śląskiej, głosił hasła u-
miarkowane wobec polityki pru-
skiej i prawił o potrzebie „moral-
nego stosunku do państwa prus-
kiego" każąc ograniczyć się do 
„godziwych i prawnych metod wo-
bec przeciwnika". 

Gdy dzisiaj czytam jego „zba-
wienne" rady, które musiały zban-
krutować, przypominają mi się, 
„zbawienne" rady ks. biskupa 
Kaczmarka. 

Gustaw MORCINEK 

ska usiłuje p c h n ą ć kra j pow-
tórnie n a drogę Mussol iniego , 
która przyniosła cierpienia nie 
tylko i n n y m n a r o d o m , ale 
również i narodowi włoskiemu. 

Aby ostrzec społeczeństwo 
włoskie przed tą drogą, a j ed -
nocześnie oddać hołd tym żoł-
n ierzom włoskim, którzy w in-
teresie swej o j czyzny nie 
chciel i służyć Mussol in iemu, 
Renzo Renzi napisał scena-
riusz f i lmowy , który właśnie 
przedstawiał faszystowską o-
kupac ję w Grec j i . 

„F i lm ten — pisał autor 
scenariusza — byłby potępie-
n iem w o j n y oraz wyrazem 
przyjaźni dla narodu greckie-
go, wobec którego zaciągnęl iś-
m y poważny dług" . 

Scenariusz, zatytułowany 
„ A r m i a mi łośc i " , został opub-
l ikowany na łamach czasopis-
m a „ C i n e m a Nuovo " , którego 
wydawcą jest Gu ido Aristar-
co. 

W y d a w a ł o b y się, że da le j na-
turalną drogą scenariuszy po-
winien on tra f i ć do realizacj i . 
Ale stało się inaczej . Scena-
riusz traf i ł do... sądu. I to 
wraz z j e g o autorem i z wy-
dawcą pisma, w którym był 
wydrukowany . 

Oto bowiem Renz i 'm i Ari-
starco zainteresowała się pro-
kuratura wo j skowa , która os-
karżyła obu W ł o c h ó w .o... obra-
zę armii włoskiej . 

Co prawda s a m e m u prokura 
torowi Solinas, k tóremu po-
wierzono tę sprawę, nie m o ż n a 
o d m ó w i ć troski o własne imię , 
gdyż on akurat był j e d n y m z 
sędziów trybunału faszystow-
skiego, dz ia ła jącego przy ar-
mii włoskie j w Grec j i . 

Ale co m a z tym wspó lnego 
obecna armia włoska? Otóż 
m a , bo jak oświadczył proku-
rator Sol inas „nie należy czy-
nić żadne j różnicy między ar-
mia dnia wczora jszego i dnia 
dzisiejszego". T o znamienne 
wyznanie poparte zostało po-
średnio przez premiera Pellę, 
który o f i c ja ln ie aprobował ak-
c ję prokuratury wo j skowe j . 

Renzi i Aristarco zostali u-
więzieni, a następnie posta-
wieni przed trybunał wo j sko -
wy. 

Przewód sądowy, idąc po li-
nii prokuratora , który usiło-
wał wybiel ić siebie i swych 
kolegów z armii Mussol iniego, 
zamieni ł się w kampanię wy-
bielania han iebnych c zynów 
o k u p a n t ó w faszystowskich w 
Grec j i . W wyniku sąd uzna ! 
„ o s k a r ż o n y c h " za w i n n y c h i 
skazał oskarżonych na 6 i 7 
miesięcy więzienia. 

Jednocześnie j e d n a k reakc ja 
włoskie j opinii publ iczne j na 
tę brudną , faszystowską k a m -
panię wykazała , że naród wło-
ski potępia próby wybie lania 
reżimu faszystowskiego. Na-
wet rzymski korespondent lon-
dyńskiego „ T i m e s a " zmuszony 
był stwierdzić, iż proces R e n -
zi-Aristarco był przewodem są-
d o w y m , który wywoła ł najsi l -
niejsze wzburzenie opinii publi 
cznej , będąc „na jbardz i e j 
k o n t r o w e r s y j n y m procesem od 
chwil i zakończenia w o j n y " . 

Przeciw faszystowskiemu pro 
cesowi wystąpi ły szczególnie o -
stro włoskie koła intel igencj i 
twórczej , która widzi w spra-
wie Renzi -Aristarco próbę za-
m a c h u na j e j prawa. Po aresz-
towaniu obu f i l m o w c ó w zgro-
madzenie f i l m o w c ó w , prawni -
ków, dziennikarzy i artystów 
włoskich , na leżących do róż-
n y c h ugrupowań po l i tycznych 
zaprotestowało przeciw temu 
aktowi terroru. Z a ś reżyser 
Giuseppe de Santis oświad-
czył : „ M y , f i l m o w c y włoscy, 
j esteśmy gotowi zreal izować 
f i lm według scenariusza pt. 
„ A r m i a mi łośc i " , aby w ten 
sposób o d d a ć sprawiedl iwość 
Aristarco i Renzi , towarzy-
szom walki przeciw pozostało -
śc iom faszyzmu" . 

Tak ie j odpowiedzi społeczeń-
stwa włoskiego prokurator So-
linas i j ego m o c o d a w c y na 
pewno nie spodziewali się. 

Z. S. 

JUôxvcze â. damâatattci dedyÂujc^ Aime ft&icvLâi 
§||g 

Doroczna wyprzedaż książek zorganizowana przez pisarzy b. kombatantów odbyła się w Palais 
des Sports w Paryżu. — Na zdjtciu : Jean-Paul Sartre, wybitny pisarz i publicysta bierze 
udział w sprzedaży. (Photo: Keystane) 
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Zdobycie Nanga Parbat 
OSIĄGNIĘCIE dnia 29 maja br. szczytu Mont Everestu, przysłoniło działalność i inne zdoby-

cze alpinistów w Himalajach. Toteż zwycięstwo nad innym kolosem himalajskim — Nanga 
Parbat — uszło uwadze opinii. Nanga Parbat, po polsku Naga Góra wznosi się w Kaszmi-

rze, należącym obecnie do Pakistanu. Kaszmir jest najbardziej na północ wysuniętą częścią pół-
wyspu indyjskiego i leży w dorzeczu górnego Indusu. Jest to kraj wielkości Polski, o czterech mi-
lionach mieszkańców. Masyw Nanga Parbat leży na północ od stolicy Kaszmiru Srinagaru, a na 
lewym brzegu Indusu, będąc najdalej na zachód wysuniętym szczytem głównego łańcucha Hima-
lai. Od Karakorum jest oddzielony bardzo głęboką doliną rzeki Indus. 

Szczyt jest wysoki 8125 metrów n. p. m., a zatem ósmy co do wysokości na świecie. Z kolosów 
himalajskich uchodzi za najłatwiejszy pod względem technicznym. Ta względna łatwość była też 
przyczyną całego łańcucha katastrof górskich, które zjednały mu miano „Tragicznej Góry" lub 
„Górv Grozv". 

Nanga Parbat góruje nad położonym o 20 km. od niej Indusem wysokością względną — 7000 
m. Samo urwisko szczytowe, największe na świecie, spada na północ ścianą pięciotysięczną. Dla 
porównania wystarczy sobie uzmysłowić, że ściana Giewontu nad Doliną Strążyską wznosi się 
tylko o 600 m. 

W przeciwieństwie do Mount Everestu dostęp do podnóża jest bardzo dogodny, gdyż o dwa-
dzieścia kilometrów na wschód od wierzchołka biegnie starożytny szlak karawan z Indii przez 
Srinagar do Pamiru i Sinkiangu. 

Pod koniec ubiegłego wieku w 
roku 1895 po raz pierwszy ataku-
ją szczyt wybitni alpiniści angiel-
scy z A. F. Mummery na czele. 
W czasie kilkakrotnych ataków 
Mummery zdobywa wysokość 6100 
m., niestety w odwrocie on i je-
go dwaj tragarze z plemienia 
Gurkhów przepadają w zerwach 
lodowca Rakiot. W roku 1913 bez 
skutecznie próbują wyjścia An-
glicy Candler i Kellas. 

Następna wyprawa udaje się 
dopiero w roku 1932 pod kierun-
kiem znanego alpinisty niemiec-
kiego Wilhelma Merkla z Mona-
chium. W wyprawie biorą rów-
nież udział Anglosasi oraz prze-
wodnik tyrolski z Innsbrucku, 
Peter Aschenbrenner. Wyprawa, 
po dużych kłopotach z tragarza-
mi, którzy zbiegli z pieniędzmi, 
zakłada siedem obozów, przy czym 
najwyższy na wysokości 6900 m. 
Zupełna nieużyteczność miejsco-
wych tragarzy do tego stopnia 
komplikuje wyprawę, że uczestni-
cy sami przenoszą cały sprzęt. 
Liczne choroby i katastrofalny 
opad śnieżny zmuszają ekspedy-
cję do wycofania się. 

W roku 1934 Niemcy organizu-
ją nową wielką wyprawę, 

którą prowadzi ponownie W. 
Merki. Bierze w niej udział 9 
najlepszych alpinistów niemiec-
kich z Aschenbrennerem, oraz po 
raz pierwszy w tych stronach 
sprowadzeni z Darjeelingu Szer-
powie. Ekspedycja zakłada obozy 
tracąc na początku skutkiem cho-
roby jednego z alpinistów. Wy-
prawa dochodzi do wysokości 
7600 m., gdzie zakłada obóz ósmy. 
Z niego Aschenbrenner i Schnei-
der osiągają najwyższą wysokość 
7.700 m. i są w odległości kilku-
set metrów od szczytu i 200 m. 

poniżej jego wierzchołka. Strasz-
liwy huragan śnieżny zmusza ich 
do zejścia. Pierwsi ruszają A-
schenbrenner i Schneider z trze-
ma tragarzami, którzy giną po 
drodze z wyczerpania i mrozu. 
Pozostali tj. trzech Niemców z 
Merklem, oraz siedmiu najlep-
szych „tygrysów" znajdują śmierć 
w huraganie w obozie ósmym. 

Ta nie notowana dotąd w roz-
miarach katastrofa górska spo-
wodowała uznanie przez alpinis-
tów niemieckich za punkt hono-
ru zdobycie Nanga Parbat. W ro-
ku 1937 rusza nowa ekspedycja 
na czele której staje znany hi-
malaista, dr. Karl Wien. Alpiniś-
ci dochodzą do wysokości 6690 
m, gdzie na stoku Rakiot Peak 
zakładają obóz piąty, z którego 
z powodu śnieżycy wycofują się 
do obozu-czwartego, na wysokoś-
ci 6185 m. W obozie zostaje sied-
miu alpinistów z kierownikiem i 
dziewięciu najlepszych „tygry-
sów" himalajskich. Na. następny 
dzień szef transportu idący z o-
bozu trzeciego zastaje na miej-
scu obozu czwartego zwały ol-
brzymiej lawiny. Tak skończyła 
się trzecia niemiecka wyprawa. 
Dotychczasowy bilans ludzki tej 
najtragiczniejszej góry świata wy-
nosi 33 ofiary, w tym 12 alpinis-
tów, 2 Gurkhów i 19 Szerpów. 

Nowa i straszliwa katastrofa 
wywołuje ogromne wrażenie w 
kołach alpinistycznych i ostrą 
krytykę ostatniej wyprawy. Szcze-
gólnie niezrozumiałe wydaje się 
usytuowanie obozu w miejscu na-
rażonym na lawiny. Na miejsce 
katastrofy udaje się najlepszy 
himalaista niemiecki, dr. Karl 
Bauer, który odkopuje członków 
wyprawy. Okazuje się, że lawina 
zastała ich w namiotach i śpiwo-

Sztuka butelkowania 

rach i spowodowała natychmia-
stową śmierć. Obóz byl założony 
właściwie, tylko niezwykły opad 
śnieżny (3 m. puchu w trzech 
dniach) spowodował tak duże 
rozmiary lawiny, że ta przeto-
czywszy się po płaskim polu 0-
kolo 150 m„ przykryła od góry, 
zasypane już śniegiem namioty 
i nie zmiotła ich w przepaść. WOJNA przerwała eksploata-

cję Himalai. Dopiero w 
roku bieżącym udaje się następ-
na wyprawa złożona z Bawarczy-
ków i Tyrolczyków z dr. Herrlig-
kofferem, bratem przyrodnim W. 
Merkla, na czele. W wyprawie 
bierze udział znany z poprzed-
nich wypraw Peter Aschenbren-
ner i najlepsi alpiniści jak Her-
man Buhl, Kuno Reiner, dr. 
Fraunberger. Dnia 27 maja roz-
poczyna się atak. W czasie wspi-
naczki korzystają z pozostawio-
nych w roku 1934 haków. Zakła-
dając VI obóz dowiadują się dro-
gą radiową o zdobyciu Everestu. 
Wyprawa nie posiada aparatów 
tlenowych i ,musi zużywać wię-
cej czasu na aklimatyzację. Dnia 
3 lipca Aschenbrenner wysyła do 
szczytowego ataku tyrolczyka 
Buhla i młodego Bawarczyka 
Kemptera. Kempter wraca się z 
przedszczytowego siodła Timara, 
dalej Buhl idzie samotnie. W o-

bozie nikt nie śpi, wszyscy cze-
kają na wiadomość krótkofalów-
ką z obozu podszczytowego. Wre-
szcie 4 lipca o godzinie 19 Kemp-
ter i Fraunberger oczekując w 

najwyższym obozie widzą sylwet-
kę zataczającego się człowieka. 
To wraca Buhl, który samotnie i 
bez użycia aparatu tlenowego o-
siągnął wierzchołek „Tragicznej 
Góry" zatknąwszy na szczycie fla-" 
gę Pakistanu. 

Tak trwający od sześćdziesię-
ciu lat tragiczny bój o Nanga 
Parbat zakończył się zwycię-
stwem człowieka. 

Zbigniew Schneigert 

Dnia 3 listopada zainaugurowaoy zostanie przy porte de Ver sailles salon opakowania i na-
pełniania butelek. Na zdjęciu: 
nowoczesny aparat służący do 
wypełniania butelek piwem. 

(Universai Photo) 
« T R A N S A K C J A » 
Pragnąc w interesie ob -

szarników, utrzymać w y -
sokie ceny na zboże w kra 
ju, rząd duński, udzielił w 
sierpniu br. licencji na 
wywóz po niskich cenach 
do Francji Î Niemiec za-
chodnich 80 tys. ton żyta 
i pszenicy. 

Obecnie, stwierdziwszy, 
że krajowe rezerwy zbo-
ża nie wystarczą do wyży-
wienia ludności, rząd duń-

ski polecił importować z 
Francji i Niemiec zachod-
nich 15 tys. ton zboża. 

Jak podaje ,,Land og 
Folk", w wyniku tej „tran 
sakcji" Dania straciła 1,5 
miln. koron, a rząd duń-
ski — humor. 

Importowane zboże o -
kazało się bowiem niedaw 
no wywiezionym zbożem 
duńskim. 

Tegawczna nagxada Maftla 
fizjatayu i medycyny, 

N AGRODA Nobia fizjologu i 
medycyny została przyzna-
na w tym roku profesoro-

wi uniwersytetu w Sheffield 
(Anglia) Krebsowi i profesoro-
wi uniwers. Harvard w Bosto-
nie (Stany Zjedn.) Lipmanno-
wi. Obydwaj laureaci są pocho-
dzenia niemieckiego i opuścili 
Niemcy po dojściu do władzy 
Hitlera. 

Nagrodę otrzymali oni za 
prace w dziedzinie fizjologii, ty-
czące przemiany materii w ży-
icych komórkach organizmu. 
Przemiany chemiczne w ko-
mórkach odbywają się dzięki 
fermentom zwanym diastaza-
mi. Otóż jedną laką diastazę. od-
krył prof. Lipmmann. Prof. 
Krebs zaś wykazał rolę, jaką 
odgrywa kwas cytrynowy w 
przemianach chemicznych ży-
wej komórki. 

Pro f . Krebs (Photo Keystone) 

Z BOHATERSKICH WALK 0 WO LNOSC ? 

0 WYKLĘTYM PRZEZ BISKUPA A UKOCHANYM PRZEZ LUD 
KS. BRZÓSCE OSTATNIM DOWÓDCY POWSTAŃCÓW 1863 ! roku 
( K O R E S P O N D E N C J A W Ł A S N A ) 

PO D R Ó Ż d o Soko łowa dała 
m i rzeczywiście więce j , 
niż przypuszczałem. B o i 

czegóż się spodz iewałem? Po 
prawdzie — niewiele, ż e wy-
gląd rynku pozwol i m i w y w o -
łać obraz „ t a m t y c h dn i " , ż e 
o d n a j d ę ten tragiczny d o m , 
skąd bagnet carskiego żan-
darma, ' ł a j d a c t w a polskiego 
biskupa i zdrada szpicla - ku-
łaka wywiod ły bohatera n a 
szubienicę, ż e wreszcie ( n a 
upar tego ) odszukam jakiś dro 
biazg - p a m i ą t k ę w kościele 
św. R o c h a , która by przypo-
minała , że tu wikarował i za-
grzewał lud d o r ewo lucy jne j 
walki ksiądz — ch lop -powsta -
niec. 

Ale czyż m o g ł e m przewi-
dzieć, że s p o t k a m tu d w ó c h 
blisko stuletnich starców, któ -
rych relac je przydadzą tyle 
n ieocen ione j barwy „ s ł o w o m 
z ks iążek" — o w y k l ę t y m 
przez biskupa a u k o c h a n y m 
przez lud o s t a t n i m d o w ó d c y 
c h ł o p ó w - p o w s t a ń c ó w 1863 
r., księdzu Stanis ławie Brzós -
ce, który n a tej szarej i płas-
kiej j a k stół z iemi Podlasia 
w y c h o w a ł się i żył w biedzie, 
walczył i zawisł n a carsk im 
strychu 23 m a j a 1865 r. 

I n ie m o g ł e m również prze-
widzieć, że dorożkarz Z y g -
m u n t Danie lak, k tórego a n -
tyczny „ek ipaż" wyratował 
m n i e z grzęzawiska soko łow-
skich ulic, jest synem J a n a 
urodzonego w 1861 r. j e d n e g o 
z d w ó c h na js tarszych ludzi w 
mieście , którzy są j e g o „żywą 
księgą histori i " . 

W D O M U D A N I E L A K Ó W 

Wszystko w tej twarzy jest 
srebrne wąsy , brwi, rzęsy, na -
wet glos — c ienki i meta l i cz -
ny . 92-letni starzec patrzył n a 
m n i e otwarc ie i życzliwie, tak, 
j a k tylko potraf ią patrzeć 
prości ludzie, którzy wiele już 
w życiu widzieli i jeszcze w ię -
ce j przeżyli. Jedynie n a m o -
je p y t a n i e : „ j a k b y ł o ? " w 
przezroczystych ź ren i cach za-
pali ły się błyski a suche w a r -
gi śc iągnęły się w niedostrze-
galną już prawie niteczkę. 

— Widzisz synu... ca łe ży-
cie uczono mnie , żeby w po -
korze znos ić c iosy. A l e m tra-
f i ł w życiu n a złe siły. W y 
młodz i już tego nie znacie . 
W y nie wiecie, c o to znaczy 
iść 21 km. codz iennie p i e cho -
tą, żeby zarobić — j a k za ca -
ra — 30 kopie jek n a dzień, al -
bo z ło tówkę — j a k za Pi ł sud-
skiego. I kiedy nie w i a d o m o : 
kogo za ten zarobek w d o m u 
używić . Grzbiet się wtedy w 
pa łąk zgina, r o z u m mąc i , roz-
pacz ogarnia . Ale cóż — wi -
dać i do tego m o ż n a przywy-
knąć , s k o r o m to wszystko 
przeżył. Ty lko , że to nie łat -
wo... K i e d y m tu w 1879 r. d o 
Soko łowa przy jechał , to mię -
dzy sobą ludzie powiadal i , że 
byl w ś r ó d n i c h „ swó j — 
ksiądz" , bohater , który z bro -
nią walczył o p r a w a dla pros -
ty ch ludzi i p r a w a dla Ojczyz -
ny. Powiadal i , że go b iskup 
podlaski na jp ie rw wyklą ł za 
udział w powstaniu , a gdy t e n 
ranny d o klasztoru się s chro -
ni ł — to ten biskup S z y m a ń -
ski — z d r a j c a — w y g o n i ć go 
kazał precz z towarzyszami 

broni . P o t e m kry jówkę j e g o 
we wsi wydał bogacz - szpicel. 
Zawzięc ie go tropili żandarmi , 
bo ten ksiądz - powstaniec u -
czył naród , że przy jdz ie dzień, 
kiedy lud u ś w i a d o m o i n y wsta-
nie od p ługa i przemówi o ło -
w i e m za siebie przec iw p a n o m . 
I d latego u n a s imię Brzóska 
— jest święte. Ale więce j ode 
m n i e powie o n i m M i k o ł a j 
Kraśnodębsk i z Sypytek, bo 
o n tutejszy, Podlas iak od uro -
dzenia. 

A j a ci tylko p o w i e m synu, 
że n a r ó d od p ługa nieraz wsta 
wał i — był oszukiwany. 
D w ó c h synów m i w o j n y za-
brały i d w ó c h w n u k ó w , i zię-
cia a i ten tu syn, Z y g m u n t , 
rękę i n o g ę straci ł n a f ronc ie . 
A z n i c h wszystkich właśc i -
wie tylko jeden , n a j m ł o d s z y 
wnuk, który pad ł przy sztur-
mie Ber l ina — za sprawiedl i -
wą, za wo lną , za prawdziwie 
ludową Ojczyznę krew przelał. 
Ty lko o n j eden . 

P ó ź n o m to zrozumiał . D o -
piero pod kon iec te j os tatnie j 
w o j n y . A wiesz od kogo to 
pierwszy raz us łyszałem? Od 
d w ó c h dziec iaków, które m o -
głyby być m o i m i wnuczkami. . . 

Starzec zamyśl i ł się i w i d a ć 
było, że s łowa więce j nie po -
wie. Od syna j e g o dowiedz ia -
ł em się, że to chodz i ł o o dwie 
młode , radzieckie s p a d o c h r o -

niarki , które przez d w a mie -
s iące z chaty D a n i e l a k ó w n a -
dawały iskrowe depesze d la 
zb l i ża jące j się Armi i W y z w o -
licielki. 

P O D R O D Z E 
K U S Y P Y T K O M 

W j e c h a l i ś m y n a drogę ku 
R e b k o m . Po obu j e j s t r o n a c h 
coraz gęstsze s tawały się za-
gajniki . T o tuta j z tys ięcznym 
oddz ia łem c h ł o p ó w ks. Brzós -
ka nękał i szarpał carskie gar-
n i zony jeszcze w rok p o u p a d -
ku powstan ia i s traceniu n a 
s tokach Warszawskie j Cyta-
deli o s ta tn i ch c z ł onków R z ą -

du Powstańczego z T r a u g u t -
tem n a czele. 

Tą właśnie drogą nieśli go 
p o ostatnie j krwawe j potycz -
ce pod G o l i n e m wierni kosy-
nierzy. Nieśli go n a sześciu 
kosach, n a m o k r y m listowiu. 
Szli boso , bez płaszczy. Był 
grudzień 1864 r. Szli ku lędz-
kiemu klasztorowi kapucy -
nów. Szukali s chron ien ia nie 
dla siebie lecz d la r a n n e g o 
księdza — d o w ó d c y . W n ich , 
żo łn ierzach sprawy ludu — 
nie było lęku... 

wierzyli , że t a m poza n i -
mi , poza i ch wedetą , zbro ją 
się tys iące b a g n e t ó w i szabel, 
kulbaczą tys iące koni . Że im 
ze jść z posterunku nie wo l -
n o " . 

T a k pisała w „ K r y j a k a c h " 
Wie lopo lska , u k a z u j ą c m i m o 
wol i t rag izm zdradzonego 
przez sz lachtę narodu . Sz lach 
ta sabotowała r e f o r m y , sabo -
towała werbunek ch ł opsk i ch 
o c h o t n i k ó w . A o to dalszy f r a g -
m e n t tej ks iążki : 

r a n n y patrzył w okno. . . 
drzwi się o tworzy ły z trzaskiem 
— więc ku n i m zwróc i ł oczy . 
W progu stał b iskup podlaski 
Paweł P io tr B e n i a m i n Szy-
mański. . . ca ły w f i o l e t o w y c h 
wypustkach , w l śn iące j sutan-
nie, b a w i ą c się krzyżem n a 
piers iach j a k brelokiem.. . Szy-
mańsk i zatrzymał swe z imne , 
p o c h m u r n e oczy n a l e ż ą c y m : 

— Tyś Brzóska? T e n ksiądz 
— odszczepieniec , który m i m o 
m o i c h zakazów, zakazów swo-
j e g o b iskupa — w o j u j e dalej , 
kry je się p o lasach. . ." 

Szymańsk i wyrzuca r a n n e g o 
Brzóskę wraz z towarzyszami 
precz, za m u r klasztorny. Jest 
to właśc iwie w y r o k śmierci . 

D L A Z D R A J C Ó W N I E M A 
M I E J S C A 

D w u k r o t n i e szukali K o z a c y 
Z a n k i s o w a p o w s t a ń c ó w . Ukry-
wali i ch ch łop i , bo wiedzieli , 
że to chłopskie wo j sko . U ko -
go schwytal i p o w s t a ń c a , za -
bierali całą rodzinę . Wreszc ie 

Uroczystości poświęcone uczczeniu pamięci księdza Stanisława 
Brzóski,, płomiennego patrioty i powstańca z 1863 r. zgroma-
dziły w Sokołowie Podlaskim u stóp obeliska, postawionego 
na miejscu stracenia ks. Brzóski i jego wiernego adiutanta 
kowala Wilczyńskiego, liczne delegacje z całej Ziemi Podlas-
kiej. Na zdjęciu: Przedstawiciele społeczeństwa składają wień-

ce u stóp pomnika 

j e d e n z ku łaków w y d a ł żan-
d a r m o m mie j s ce kry j ówk i ks. 
Brzóski i j e g o ad iutanta , ko -
wa la Wi l czyńskiego . Mieśc i ła 
się o n a w z a m a s k o w a n e j śc ia-
nie w d o m u sołtysa Bi l ińskie -
go. R a n n e g o księdza i kowala 
obezwładn iono . W trzy tygod -
nie późn ie j zawiśl i n a szubie-
n icy n a rynku w Sokołowie . 

B y ł e m wtedy jeszcze m a ł y m 
c h ł o p c e m , ale p a m i ę t a m , że 
n ied ługo zabawi ł w e wsi zdra j -
ca. Ch łop i d w a k r o ć pali l i m u 
z a b u d o w a n i a . Chc ie l i śmy spa-
lić go ż y w c e m — ale n ie u d a -
ło się. Wreszc ie przek l inany 
przez wszystk ich i w ostatnie j 
nędzy — mus ia ł iść precz ze 
wsi".. . 

92-letni starzec M i k o & j K r a -
snodębski z a c h o w a ł niezwykłą 
p a m i ę ć i świeżość umysłu . T e n 
„ p a t r i a r c h a " wsi Sypytki i n -
teresuje się wszystkim, co dzie 
j e się obecn ie n a świecie. 

W z r o k nie pozwala m u czytać 
gazet, ale czytają m u j e w n u -
ki. W n u k i , k t ó r y c h kształci 
L u d o w a Ojczyzna . 

G d y prze jeżdża łem p o n o w -
nie przez rynek sokołowski , 
w idz ia łem g r o m a d ę młodz ieży 
p o r z ą d k u j ą c ą o toczen ie p o m -
nika. T u w niedzie lę 11 hm. 
ods łon ię to p a m i ą t k o w a tabl i -
cę ku czci l u d o w y c h żołnierzy, 
c h ł o p ó w - p o w s t a ń c ó w 1863 r. 
księdza - patr io ty Stan is ława 
Brzóski i j e g o ad iutanta , k o -
wa la z Ł u k o w a , Franc i szka 
Wi l czyńsk iego , k t ó r y c h p iękne 
i g o d n e n a ś l a d o w a n i a pos ta -
cie p r z y j m u j ą w pełni d u m y 
j a k o w łasne dz iedz ic two, j a k o 
własną , szczytną t r a d y c j ę bo -
haterscy żołnierze L u d o w e g o 
W o j s k a Polskiego , dziedzice 
s ławy naszego oręża, o b r o ń c y 
w o l n e g o narodu , przednia 
straż wie lkiego obozu p o k o j u . 

H E S T 

S T A R Y L E K L U D O W Y 
N A W A R S Z T A C I E U C Z O N Y C H 
Od dawna uczeni poszukują skutecznego leku na raka, a 

mimo szeregu cennych w tym zakresie osiągnięć — metody i 
środki lecznicze, jakimi dziś dysponuje nauka lekarska, nie 
zadowalają w pełni. 

Operacyjne usunięcie guza rakowego nie zawsze daje trwa-
łe rezultaty, często przedłuża choremu życie tylko na kilka 
lat. Odkrycie radu przez Marię Curie-Sklodowską dało leka-
rzom znakomity środek walki z rakiem, bowiem promienie ra-
du — zastosowane do naświetlenia guzów rakowych — nisz-
czą zwyrodniałą tkankę. Podobe działanie wykazują i promie-
nie rentgenowskie, znalazły więc i one sezroliie zastosowanie w 
leczeniu raka. Wprawdzie stosowanie promieni często leczy ra-
dykalnie, w wielu innych wypadkach przedłuża choremu życie 
— ale niekiedy straszna la choroba wraca po kilku latach i 
kończy się śmiercią. 

Ostatnie lata stoją pod zna-
kiem dalszych intensywnych 
poszukiwań przez uczonych ra-
dykalnego środka przeciwrako-
wego. Około dziesięciu lat temu 
ukazał się np. na r y n k u amery -
kańsk im rozrek lamowany lek 
„teropterina". Ale, jak się oka-
zało, nie leczył on raka w spo-
sób radykalny , przyniósł cho-
r y m jedynie pewną ulgę — na-
tomiast .by ł szkodl iwy dla orga 

nizmu, mia ł b o w i e m uboczne 
działanie toksyczne. Został więc 
wkrótce kompletnie zarzucony. 

W roku 1950 uczeni radzieccy 
opracowal i lek przec iwrakowy, 
„micetynę" , który r okowa ł wiel -
kie nadzieje. Ale i ten lek nie 
sprostał oczekiwaniom, prace 
badawczo - poszukiwawcze, pro-
wadzone są więć przez uczo-
n y c h radzieckich w dalszym 
ciągu. 

W tych' energicznych poszu-
k i w a n i a c h skutecznego leku 
przec iwrakowego biorą udział 
i n a u k o w c y polscy, lekarze — 
farmaceuc i — biolodzy i che-
micy . -Wielu z nich zaintereso-
wało się ostatnio lekiem ludo-
w y m hubą (agar ic ) (Porta ob-
l iqua L ) , w y r a s t a j ą c a na pniu 
brzozy, zwaną popularnie czar-
n y m guzem brzozowym. Lud 
polski od d a w n a stosuje napa-
r y z tej h u b y na wszelkie „gu -
zy " i niektóre choroby skórne, 
które w wie lu w y p a d k a c h zo-
stały przez lekarzy uznane ja-
ko pochodzenia rakowego . Sku-
teczność tej kurac j i nie została 
dotąd stwierdzona naukowo , 
ale faktem jest, że przynosi 
pewną ulgę chorym. 

Huba „ P o r a obl iqua L " w y -
rasta na brzozie w miejscach 
głębokiego zranienia. Ma ona 
postać guza b a r w y czarnej lub 
brunatnej . Guz jest spęka-
ny, n ieregularny, bezkształt-

ny , dość twardy . Na pn iu 
hrzozowym w y r a s t a jeszcze in-
n y gatunek h u b y — Pol iporus 
betulinic Buli. Grzyb ten jest 
bardziej regularny , b a r w y jas-
no-brunatnej i wyras ta n a nie-
uszkodzonym pniu, w leczni-
ctwie nie znajduje żadnego za-
stosowania. 

Badania chemiczne, f a rmako -
logiczne i kl iniczne nad przy-
datnością h u b y Por ia obl iqua 
L. prowadzone są w zakładach 
n a u k o w y c h i k l in ikach Pozna-
nia, W a r s z a w y i Łodzi (m . in. 
przez doc. dr. F. Białoszabską, 
dr. Cymerskiego i in . ) . P ierw-
sze doniesienia n a temat che-
m i z m u h u b y ukazały się już 
w prasie n a u k o w e j s t w i e r d z o -
no m. in., że c h e m i z m h u b y 
jest zbliżony do chemizmu 
tkanki rakowej , co daje podsta-
w y do przypuszczeń, że odpo-
wiedni preparat może być po-
m o c n y w walce z rakiem. 

mgr Z. Rajkowskł 

KRYTYCZNE DNI SIERPNIA 1939 (3) 

PONIŻEJ drukujemy dalszy ciąg artykułu, który 
w numerach 30 i 31 naszego pisma, ukazał się 
pod tytułem: „Piłsudczykowski m a r s z na 

Ki jów" 

W antyradzieckiej kam-
panii kłamstw i przeina-
czeń faktów reakcja pol-
ska i je j dolarowi patroni 
sięgają często po zdemas-
kowany przez historię „za-
rzut" o rzekomym rozbi-
ciu frontu pokoju przez 
ZSRR, który zawarł z Niem 
cami pakt o nieagresji 23 
sierpnia 1939 roku i o „ u -
derzeniu nożem w plecy", 
jakim rzekomo było wkro -
czenie Armii Radzieckiej 
na obszar przedwojennej 
Polski 17 września 1939 
roku. 

Cel tych oszczerstw jest 
jasny: mają one z jednej 
strony odwrócić uwagę od 
tych, którzy czynnie po-
pierali Hitlera w jego a-
gresywnych planach, z dru 
giej przysłonić prawdę, że 
właśnie Związek Radziec-
ki rozbijając machinę mi -
litarną Hitlera uratował 
świat przed faszystow-
skim molochem zagłady. 
Te oszczercze zarzuty w y -
suwają właśnie ci sami 

imperialiści amerykańscy 
i ich europejscy zauszni-
cy, którzy w latach mię-
dzywojennych postawili na 
nogi hitlerowską machinę 
wojenną, skierowali hitle-
rowskie hordy na Polskę 
a potem na Związek Ra-
dziecki, a dziś montują a -
gresywne bloki podżega-
jąc znów do napaści na 
kraj socjalizmu i na na-
szą rozkwitającą Ojczyz-
nę. Wysuwają je te same 
koła watykańskie, które 
zawsze popierały każdą a-
wanturę antyradziecką, po 
magały hitlerowskim Niem 
com w podbijaniu naro-
dów Europy, błogosławiły 
morderców Oświęcimia i 
Treblinki tak jak dziś b ło -
gosławią wskrzesicieli 

Wehrmachtu, s p i s k u -
j ą przeciwko pokojowi 
przeciw naszym Ziemiom 
Zachodnim i zachęcają do 
uderzenia na kraje miłu-
jące pokój.. Zachłystują się 
nimi różnego autoramen-
tu męty emigracyjne, ca-

ła banda zdrajców i agen-
tów dolarowych, którzy 
kupczyli Polską w okre'sie 
międzywojennym, wtrąci -
li ją w otchłań okupacji 
hitlerowskiej i dziś marzą 
o bombie wodorowej , o 
niszczycielskim pochodzie 
przez polskie miasta i wsie, 
ó ruinach naszych do-
mów, fabryk i szkół, aby 
w oparciu o liitlerowsko-
amerykańskie bagnety dor 
wać się do władzy w kra-
ju, z którego zostali raz 
na zawsze i bezpowrotnie 
przepędzeni. 

Oczywista nonsensow-
ność i fałsz „zarzutów" 
mających na względzie 
wyłącznie oczernienie Kra 
ju Rad, z całą siłą praw-
dy wychodzi na wierzch, 
kiedy się przegląda doku-
menty owych znamiennych 
w wypadki dni. 

Polityka „stawiania na 
hitlerowskie Niemcy" 
Dziś już nie jest dla ni-

kogo tajemnicą: celem ca-
łej przedwojennej polity-
ki USA, którą można o -
kreślić w skrócie „stawka 
na hitlerowskie Niemcy" ; 
haniebnych ustępstw rzą-
dów Anglii i Francji w o -

bec wszystkich żądań Hit-
lera; zdradzieckiej polity-
ki sanacyjnej kliki z Ry-
dzem i Beckiem na czele 
— była izolacja Związku 
Radzieckiego, skierowanie 
przeciwko niemu hitlerow 
skiej agresji. Angielski 
lord •—- Davies, protektor 
hitleryzmu, wygadał się 
niedwuznacznie na posie-
dzeniu Izby Lordów: „ W 
pewnych kołach naszego 
kraju tli się nadzieja, że 
niemieckie orły pójdą na 
wschód" . „Nadzieja" by-
ła zupełnie uzasadniona 
całą pro-hitlerowską sym-
patią i działalnością rzą-
dzących kół w zachodniej 
Europie i w Stanach Z jed -
noczonych. 

Z miesiąca na miesiąc, 
z roku na rok rosła zuch-
wałość fuehrera. Bez skru 
pułów łamał on postano-
wienia traktatu wersal-

skiego, przeprowadził 
anschluss Austrii, sięgnął 
po Czechosłowację, Kłaj-
pedę, wyciągnął rękę po 
Gdańsk i „korytarz" Pol-
ski. Ten pupilek zaczął 
kpić ze swoich protekto-
rów, jego apetyt rósł w 

a -
u -

Ra-

miarę ujarzmiania coraz 
to nowych ziem. 

I oto świat, przerażony 
pobłażliwością kapitalisty-
cznych rządów wobec 
wanturnictwa Hitlera, 
słyszał głos Związku 
dzieckiego, który wierny 
polityce pokoju, ostrzegał 
przed grożącym niebezpie 
czeństwem wojny, propo-
nował państwom zachod-
nim porozumienie, aby po -
łożyć kres hitlerowskiej 
agresji. „Jutro już może 
być za późno — czytamy 
w oświadczeniu rządu ZS-
RR. Ale dziś jeszcze jest 
czas po temu, jeśli wszy-
sll vie państwa, zwłaszcza 
wielkie mocarstwa zajmą 
zdecydowane, niedwuzna-
czne stanowisko wobec 
problemu zbiorowego 
lowania poko ju" . ra-

Imperialiści zachodni 
i sanacja odrzucają 
propozycje ZSRR 

zorganizowania frontu 
antyhitlerowskiego 

Na XVII Zjeździe Kom. 
Partii Zw. Radz. 10 mar-
ca 1939 r. Józef Stalin de-
maskując politykę popie-
rania zaborczych planów 

B. TROJANOWSKI j 

Hitlera stwierdził p o n o w -
nie, że Związek Radziecki 
jest zwolennikiem „ p o k o -
jowych, bliskich stosun-
ków sąsiedzkich ze wszy-
stkimi krajami ościenny-
mi, posiadającymi wspó l -
ną granicę z ZSRR" , oraz 
że Kraj Rad stoi na stano-
wisku „popierania naro -
dów, które padły ofiarą 
agresji i walczą o niepo-
dległość ojczyzny".. 

Z całą więc szczerością 
i otwartością p o s t a w i ł a 
została przez rząd radziec-
ki sprawa połączenia wszy-
stkich sił do walki z h i t -
leryzmem. Ale wszystkie 
propozycje zorganizowa-
nia antyhitlerowskiego 

frontu obronnego z udzia-
łem Anglii, Francji i Po l -
ski były sabotowane przez 
zachodnich^ imperialistów 
i odrzucane przez pułkow-
nikowski rząd polski, ma-
rzący o wspólnych z Hit-
lerem podbojach. 

Spójrzmy bowiem na 
stanowisko, które zajęła 
Polska wobec agresywnej 
polityki Hitlera oraz w o -
bec radzieckich propozy-
cji obronnych. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 



(BMC) 
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Z SialóM i 7/ (bajaiu 3)ema&cacji £udautej 
Zmieniły się kopalnie rudy w Polsce 

DZIS SIĘ KOPIE TAK. 
Chłopi polscy kształcą się 

w szkołach korespondencyjnych 
W YDOBYCIE mdy żelaznej podnieść do 3 milionów łon... 

— brzmi odpowiedni ustęp uchwały o Planie 6-ietnim. 
A jakie było? Nie będziemy si<^ kompromitowali cy-

frami ; wystarczy powiedzieć, że w kopalnicywie rud żelaznych 
zajmowaliśmy ostanie miejsce w rzędzie państw europejskichI 

dzie wyc ieczka m ł o d y c h , któ -
rzy się n a g ó r n i k ó w uczą... 
K I L O M E T R Y C H O D N I K Ó W 

Kopa ln ie , które powsta ją w 
P lan ie 6- letnim, m a j ą wiele, 

Szczepan Błaut, były górnik kopalni „Niwka" jest posłem, na Sejm. Na zdjęciu: Blaut wsia-
da do swego samochodu, który kupił sobie na spłaty 

„ ,Nie op łaca ło s ię" — jeszcze 
dziś mówią n iektórzy w Po lsce 
— „Nie o p ł a c a się dziś także" 
— d o d a j ą . A t y m c z a s e m kopal -
n ia za kopaln ią rośnie , w y d o -
byc ie wzrasta i wkró t ce prze-
kroczy znaczn ie p lan n a rok 
1955. 

O p ł a c a się, b o nasz przemysł 
po t r zebu je m i l i o n ó w t o n rudy 
że laznej , rudy, z które j p o w -
stanie stal n a maszyny , belki 
i dźwigary b u d o w l a n e , maszy -
n y d o szycia, igły, kosy i n a -
parstki . 

Jedną z kopa lń , które p o w -
stały n a bazie p r z e d w o j e n n e -
g o „przeds ięb iors twa" jest ko -
pa ln ia „ T a d e u s z " w powiec ie 
c z ę s t o c h o w s k i m . Z a j r z y j m y d o 
tej kopalni . . . A l b o nie , n a j -
p ierw p o s ł u c h a j m y o p o w i a d a -
n ia s tarego „ w y j a d a c z a rud" , 
g ó r n i k a Z y g m u n t a S z y m a n i k a , 
z a j m u j ą c e g o n iepoś lednie dziś 
s tanowisko w tej kopa ln i . 

„ Z A U K O P " 
— O d b y w a ł o się tak : bra ło 

się „przeds ięb iorcę " n a w ó d -
kę, o p i j a ł o sprawę, i d o s t a w a -
ło się pozwolenie , tak z w a n y 
„ d o ł o k o p " n a rękę. Z „ d o ł o -
ł o k o p u " po l i c j a już nie w y g a -
nia ła . B o właśc ic ie l mia ł za-
p łacone . N o i k o p a ł o się. 

S z y m a n i k bierze kawał pa -
pieru, o łówek , i rysuje n ie prze 
r y w a j ą c swego o p o w i a d a n i a . 

— Oczywiśc ie łopatą . K w a -
drat miat d w a n a d w a metry . 
O b u d o w a , jeśl i ją ktoś robił , 
by ła z desek. P o mies iącu , n a j -
wyże j d w ó c h , d o c h o d z i ł cz ło-
wiek d o pok ładu , zaczyna ło się 
w y d o b y c i e rudy. O j , źle się dzia 
ł o t emu, c o n ie m i a ł d o ś ć pie-
n i ą ż k ó w aby prze trwać o d o -
p ic ia sprawy d o rozpoczęc ia 
wydobyc ia . . . O j , ciężko.. . Nie 
wiec ie d laczego ? — Przecież 
„przeds ięb io r ca " n ie p łac i ł za 

kopan ie szybu, ty lko za rudę... 
P o p a t r z m y teraz n a rysu-

n e k : o b o k góry ziemi, wyso -
kie j n a dziesięć, p iętnaśc ie 
m e t r ó w stoi kob ieta przy ko ło -
wroc ie . T a k , t a k i m s a m y m , 
j a k to się j eszcze czasami n a 
wsi , przy s tudni spotyka. Na 
ł a ń c u c h u j e d n a k zamiast wia -
dra w i d a ć u m o c o w a n e naczy -
nie w r o d z a j u koryta , ty lko, że 
bardzo g łębokiego . O b o k , m n i e j 
sza kupka , to ruda żelazna, 
którą kobieta w y d o b y ł a z „szy-
bu" . 

— R o b o t a szła ty lko ręcznie. 
P o ze jśc iu d o szybu łupał człek 
rudę „ k o n i e m " , to jest dziesię-
c l o k i l o w y m m ł o t e m . Późnie j , 
j a k zrobi ło się w y ł o m — kilo-
f e m . Niektórzy używal i d y n a -
mitu , ale rzadko kto, bo n a j -
częście j „ s zyb" się zawalał . 
W y b i e r a ł o się ty lko tuż ko ło 
„szybu" , bo da le j n ie szło — 
nie by ło o d b u d o w y , a lbo taka 
s łaba, że cz łowiek duszę m i a ł 
n a ramieniu. . . A i tak, ile to 
n a r o d u weszło , i w ięce j n ie 
wyszło spod p o k ł a d u rudy... 

S z y m a n i k z d e j m u j e czapkę 
ż e g n a się. Wreszc ie wyl icza. 

— Sikorowie , S a b j ń s k i z sy-
n e m K a r o l e m , Kiełbiriska, w d o 
w a p o górn iku także zasypa-
n y m , zostawi ła t ro j e dzieci , Ło -
ziński z córką , to ty lko z tego 
terenu, n a k t ó r y m j a s a m ko-
pa lem. A m n i e myśl ic ie , n ie 
przysypało ? D w a razy l e d w o 
z życ i em uszedłem.. . A za u -
kop, za to, c o się wybra ło przy 
szybie dos ta ło się dz iennie 4 — 
6 złotych. . . 

Są jeszcze d o obe j rzen ia ta -
kie „ k o p a l n i e " rudy w często-
c h o w s k i m , w kie leckim, n a ś l ą -
sku. Ale w żadne j z n i c h nie 
urab ia się już dziś rudy. P o z o -
stały j a k o zabytki . 

Czasami ty lko d o szybu ze j -

wiele k i l o m e t r ó w c h o d n i k ó w 
p o d z i e m n y c h . W y d o b y c i e n ie -
j e d n e j z n i c h zaspaka ja zapo -
t rzebowanie wie lkiego p ieca 
ś redn i ch rozmiarów. Tys iące , 
setki tysięcy t o n rudy, p o l -
skiej rudy u lega przeróbce n a 
stal i żelazo potrzebne , j a k n i -
gdy r o z b u d o w u j ą c e m u swoją 
gospodarkę państwu. 

R o b o t n i k ó w w y c h o d z ą c y c h 
z szybu wi ta dziś n ie ż o n a 
górnika , k tóry urabia ł przed 
w o j n ą z n a r a ż e n i e m życia tę 
zn ikomą i lość rudy, a wysoka 
wieża w y c i ą g o w a i p r y z m a u -
s y p a n a z urob ione j wraz z ru-
dą skały p ł o n n e j . 

J e d n y m z c h o d n i k ó w wiedzie 
l inia kole jk i w ą s k o t o r o w e j . 
Napęd — spa l inowy lub elek-
tryczny n a akumula tory . Przed 
w o j n ą p o desce górn ik pcha ł 
kadź z u r o b i o n y m i kawa łkami 
rudy ! 

W b o c z n y c h przekopach b ły -
skają świate łka g ó r n i c z y c h 
lampek . 

— D o k o ł a rozpośc iera ją się 
p o k ł a d y rudy, wszędzie m a m y 
nasze, k o p a l n i a n e urobiska — 
i n f o r m u j e starszy ł a d o w n i a -
k u m u l a t o r ó w . 

Idz i emy dale j . Wręb iarka , 
t ransporter p a n c e r n y , g u m o -
wy. W p e w n y m m o m e n c i e m u -
s imy się u s u n ą ć w bok. Prze-
jeżdża ją b o w i e m w a g o n i k i n a -
ł a d o w a n e rudą . 

— Szczęść Boże — rozlegają 
się głosy w i t a j ą c e maszynistę , 
który o d p o w i a d a również t y m 
o d w i e c z n y m g ó r n i c z y m pozdro -
wien iem. 

W t e m powie trzem targają 
odg łosy w y b u c h ó w . P ł omyk i 
karb idówek chwie ją się, dop ie -
ro p o d ługie j chwi l i p o w r a c a -
ją d o pozyc j i p i onowe j . 

W i t a m y się z g ó r n i k a m i u -

DALEKA Czukotka, to podbiegunowy, naj 
bardziej na wschód wysunięty kraj Zwią 
zku Radzieckiego. Przez środek pó łwy-
spu przechodzi pó łnocny krąg polarny. 

Z trzech stron jest on o to -
czony zimnymi wodami 
Morza Czukockiego, Cieś-
niny Beringa i Morza Be-
ringa. 

Długie, ciężkie zimy i krótkie, 
chłodne lata, kiedy w lipcu tem-

peratura dochodzi tylko do 3 sto-
pni na północy, a najwyżej do 10 
na południu — sprawiają, że na 
obszarze 682,5 tysięcy kilometrów 
kwadratowych (czyli większym 2 
razy niż Polska) mieszka zaled-
wie około 20 tysięcy ludności: naj 
więcej Czukczów, trochę Eskimo-
sów, Łamutów, Jukagirów i Czu-
wańców. Najgęściej zaludnione 
są brzegi morza, zwłaszcza Zatoki 
Anadyrskiej. 

Miejscowość Anadyr jest stolicą 
czukockiego okręgu narodowościo-
wego. 

W tundrach Czukotki wypasa-
ją się olbrzymie stada kołchozo-
wych reniferów. Myśliwi polują 

na foki, morsy, białe niedźwie-
dzie, dzikie kozły, wilki 1 niebies-
kie lisy polarne. Duże polarne psy 
— zaprzężone do długich sań, zwa 
nych „nartami" — służą często 
jako siła pociągowa. 

Kołchoźnicy żyją dostatnio. Nie 
zależnie od wspólnych dochodów 
każda rodzina na Czukotce posia-
da od 100 do 150 reniferów na 
własność. 

Przed Rewolucją Październiko-
wą Czukotka był to kraj zupeł-
nie zacofany. Czukczowie nie mie-
li nawet swego pisma. Pierwsza 
książka w języku czukockim wy-
szła dopiero za władzy radziec-
kiej w 1932 r. 

Podczas radzieckich pięciolatek 
powstały ośrodki zdrowia, domy 
kultury, kina i szkoły. Młodzi 
Czukczowie wyjeżdżają teraz na 
wyższe studia. 

Daleka Czukotka stała się blis-
ka w wielkiej rodzinie narodów 
— Kraju Rad. 

Z CZUKOCKIEJ TUNDRY 

TO zdjęcie młodej Czukotki, 
Maszy Nikuliny, wykonane 

zostało przez radzieckiego fotore-
portera J. Rusanowa na lotnis-
ku miasta Pietropawlowsk Kam-
czacki. Wraz z wielu innymi 
dziewczętami i chłopcami Masza 
Nikulina przyleciała na Kamczat-
kę z czukockiej tundry, ażeby się 
uczyć w pietropawłowskiej szkole 
felczerskiej. Do zakładów nauko-
wych Piotropawlowska każdej je-
sieni zjeżdża się młodzież z przy-
brzeżnych wysp Oceanu Spokoj-
nego, z tundr Kamczatki i z Czu-
kotki. • 

Czukczowie i Eskimosi, Łamuci 
i Jukagirzy biorą dziś udział w 
rządzeniu państwem, są posłami 
do Rad, kierują kołchozami i pra-
cują w nich jako zootechnicy i 
księgowi: kierują brygadami ho-

dowców reniferów oraz brygadami 
morskich i lądowych myśliwych. 
Rokrocznie wracają na Czukotkę 
dziesiątki młodych Czukczów 1 
Czukotek, którzy zostali lekarza-
mi, pedagogami, zootechnikami, 
inżynierami, kapitanami okrętów, 
pracownikami pospodarstw i urzę-
dów państwowych. 

OBJAZDOWE KINO 
NA CZUKOTCE* 

P R Z E S T R Z E Ń dzieląca Mo-
skwę od Czukotki jest olbrzy 

mia. Do Rewolucji Październiko-
wej był to kraj, do którego rzad-
ko albo wcale nie dochodziły wia 
domości ze świata. Obecnie, w naj 
bardziej nawet oddalonych od 
wielkich ośrodków kulturalnych, 
miejscowościach — książki, cza-
sopisma, gazety i filmy stały się 
rzeczą codzienną. 

Na przykład kino objazdowe, 
które obsługuje kinomechanik A-
leksy Zozula, dociera do najdal-
szych nawet wsi Czukotki, któ-
rych mieszkańcy oglądają nowe 
filmy równocześnie z moskwicza-
nami. 

r a b i a j ą c y m i n a przodku. Są 
tu starzy górnicy , którzy nie 
j edną c iekawą historię d o o -
powiadan ia S z y m a n i k a mog l i -
by dorzucić . Jest wśród n i c h 
stary Józef Krzepik , c o to od 
35 lat urabia rudę, Jest 51-letni 
Z a r u c h Paweł 1 Bron is ław Ba-
siński l e g i t y m u j ą c y się 25-let-
n i m s tażem pracy w kopalni . 

Są tu także młodz i , jeszcze 
uczn iowie t e c h n i k u m eksploa-
tac j i rud : W a l e r i a n Ko łodz i e j -
czyk, S t ^ a n Barc inek , Ado l f 
K o z e r a i wie lu innych . 

T a k się zmieni ła kopa ln ia 
rudy. R a c z e j nie zmieni ła , a 
wyros ła o d nowa , b o przecież 
to, c o by ło kiedyś, wstyd ko-
palnią nazwać. . . 

O S I E D L E G Ó R N I C Z E 
R Ó W N I E Ż SIE 

Z M I E N I Ł O 
Ale nie tylko pod ziemią n a -

stąpi ła z m i a n a : w m i e j s c o -
wośc i , w które j z n a j d u j e się 
kopa ln ia „ T a d e u s z " m o ż n a p o -
r ó w n a ć d w a rodza je d o m ó w : 

te, które w o j n ę przetrwały — 
z tymi, c o zostały wznies ione 
po wo jn ie , z tymi, k tórych f u n -
d a m e n t y i mury jeszcze nie są 
pokryte d a c h a m i . 

Wszędzie porównan ie w y p a d -
nie j e d n a k o w o : na korzyść 
dzisiejszych budowli , n a n ieko -
rzyść p rzedwo jennych . 

Wie le z t y ch b u d o w a n y c h 
d o m k ó w wznoszą sobie sami ro 
botnicy . M a j ą o n i b o w i e m d o 
dyspozyc j i nie ty lko cegłę i ce -
ment , drzewo i dachówki , ka-
mień w a p i e n n y ( t r a d y c y j n y 
mater ia ł budowlany na tych 
t e r e n a c h ) i lepik, ale również 
p lany, inżynierów do dop i lno -
w a n i a w y k o n a n i a robót we-
dług p l a n ó w i kredyty n a za-
kup mater ia łów. 

T a k zmieni ły „n i eop łaca lne " 
rudy oko l i cę kopalni „ T a -
deusz" , tak j a k zmieni ły o to -
czenie i n n y c h kopaln i rudy że-
laznej , k tórych — o tym w a r -
to p a m i ę t a ć — w Planie 6-let-
n i m powsta je 30. 

B. C. 

Ministerstwo Rolnictwa — Cen-
tralny Zarząd Szkolenia Kadr od 
3 lat . prowadzi przy wybranych 
technikach rolniczych działy ko-
respondencyjnego kształcenia rol-
niczego, które umożliwiają chło-
pom pracującym zdobycie wy-
kształcenia w zakresie szkoły śred 
niej. 

Doświadczenie wykazało, że chło 
pi, którzy kształcą się w szkołach 
korespondencyjnych robią dalsze 
postępy w nauce i podnoszą ja-
kość swej pracy na roli. 

Np. ob. Ludwik Kopacz, lat 27, 
członek Spółdzielni Produkcyjnej 
w Jałowcu, pow. Kwidzyn, ukoń-
czył drogą korespondencyjną kl. 
1 w Technikum Rolniczym w 
Gdańsku-Oruni uzyskując zasz-
czytny tytuł przodownika nauki. 
Pracę kontynuuje teraz w kl. II. 
Ob. Feliks Kozłowski, miłośnik 
pszczelarstwa, mimo swoich 52 
lat, jest od 1950 r. wzorowym ucz 
niem korespondencyjnego kursu 
licealnego w Technikum w Pod-
zamczu Chęcińskim. Ob. Stanis-
ław Kot liczy 40 lat, jest teraz 
uczniem klasy II w Dziale Kształ-
cenia Korespondencyjnego w Te-
chnikum w Rzemieniu, woj. Rze-
szów. 

Można by wymienić wiele przy-

Jakie były warunki pracy i bezpieczeństwa w kopalniach w Polsce przedwrz&śniowej, świad-
czy m. in. nasze zdjęcie z dn. 20 maja 1933 r. dokonane w Siemianowicach obok Welnowca. 
Przedstawia ono chwilę wydobywania zwłok górników zasypanych podczas pracy przez zapa-
dający się chodnik w dzikim szybiku 

W wygodnym, jasnym przedszkolu zaopatrzonym w liczne za-
bawki i gry bawią się pod opieką kierowniczki Zofii Ku-

charskiej dzieci robotników rolnych ze wsi Rybno, powiat 
Sochaczew 

kładów solidnej' pracy, wielkiego 
zainteresowania nauką u tych 
chłopów, którzy już uczą się w 
szkołach korespondencyjnych. 

Na terenie całego kraju rozsia-
nych jest 35 szkół koresponden-
cyjnych o specjalizacjlch : agro-
technicznej i zootechnicznej. 

Nauko trwa 4 lata, tak jak i 
w młodzieżowych szkołach rolni-
czych. 

Świadectwo ukończenia szkoły 
korespondencyjnej daje tytuł te-
chnika i uprawnia do wstępu na 
wyższe uczelnie. Nauka jest bez-
płatna, uczniowie pokrywają je-
dynie koszt podręczników. Zdoby-
wanie wiedzy ułatwiają zjazdy 
szkoleniowe i specjalnie zorganizo-
wane poradnictwo. 

Uczniowie mają dostęp do pra-
cowni chemicznych, fizycznych i 
mogą korzystać ze wszystkich do-
świadczeń rolniczych, jakie są 

przeprowadzane w technikach rol-
niczych. W ten sposób nie odry-
wając się od pracy i zdobywając 
nową wiedzę rolniczą, opartą na 
zdobyczach agrobiologii radziec-
kiej, nauczą się stosować ją w 
naszym rolnictwie i sami staną 
się jej«współtwórcami. 

N O W O M I A N O W A N Y 
.AMBASADOR 

MONGOLSKIEJ 
REPUBLIKI L U D O W E J 

PRZYBYŁ 
DO W A R S Z A W Y 

W dniu 23 bm. przybył do 
Warszawy nowomianowany Am-
basador Nadzwyczajny i Pełno-
mocny Mongolskiej Republiki Lu 
dowej w Polsce Dasziju Adilbisz, 
witany ńa lotnisku przez Dyrek-
tora Protokółu Dyplomatycznego 
MSZ — Edwarda Bartola. 

W ł . Kulicki 

RACHUNEK OJCA ANTONIEGO 
Już od godziny stał ojciec 

Antoni na ruchliwym odcin-
ku Alei Jerozolimskich przed 
„Po lon ią " uparcie patrząc w 
górę. Tego dnia, jak na złość, 
było zimno i dżdżysto. O d 
samego rana padał drobny 
kapuśniak. Ciężkie ołowiane 
chmury wlokły się nisko nad 
miastem, dotykając niemal 
dachów wyższych kamienic. 

Chodnikiem w jedną i dru-
gą stronę pędzili ludzie : mło 
dzi i starzy. Niektórzy w poś-
piechu potrącali ojca Anto-
niego, inni zwracali mu głoś-
no uwagę : — Zejdźcie, oj-
cze,, z przejścia, / i i e tamuj-
cie ruchu ? — Ale ojciec An-
toni nic nie słyszał. Nie czuł 
nawet, jak krople deszczu 
spływały mu z czapki za koł-
nierz kurtki. Stał i liczył. Już 
chyba ze dwudziesty raz za-
czynał od początku : ...Cztery 
pięć, sześć... dziesięć, jede-
naście... dziewiętnaście... dwa 
dzieścia... dwadzieścia osiem, 
dziewięć, no... trzydzieści... 
A dalej ? — Diabli wiedzą 1 

A wszystko przez te chmury. 
Dom tkwił w nich wierzchoł-
kiem jak w cieście... 

Już chciał zrezygnować i 
pójść na dworzec, ale kiedy 
przypomniał sobie czerwoną, 
złośliwie uśmiechniętą twarz 
Kocura, nie mógł ruszyć z 
miejsca. Przypomniał sobie 

dokładnie, że szczegółami, 
wszystkie toczone z nim sprze-
czki. 

— I wy, ludzie, wierzyła w 
te bajki ! — mawiał zwykle 
do sąsiadów najbogatszy we 
wsi chłop. Kocur. — Pow-
stawcie tylko dziesięć chałup 
jedna na drugą, to się zawa-
lą. A oni piszą że ile ? Czter-
dzieści ? Niech poszukają 

głupszych od siebie, żeby im 
wierzyli ! . 

— Ale przecie widzieliśm/ 
wszyscy w kinie. Wtedy już 
było dwadzieścia pięć pięter. 
A tera już pisali, że kończą 
dwudzieste ósme piętro — 
usiłował przekonać go ojciec 
Antoni. 

— A ty jesteś taki sam 
dureń jak i oni — pluł z 

wściekłości Kocur. — Ty nie 
wiesz, że w kinie zdejmują z 
namalowanych obrazków? 
Sam nauczyciel to mówił, że 
miasta w kinie robią z tektury! 
Jakeś, ośle, nie widział, to i 
nie gadaj ! 

— Jeślim nie widział, to 
zobaczę i powiem, że ty Ko-
cur jesteś osioł, a nie ja ! 

Teraz stał i patrzył. Za-

P O L S K J E R A D I O 
Andycje na niedzielę 1 listopada 

NA FALI 407 NA FALI 1322 m. 
Godz. 16.00: Dziennik popołud-

niowy; 16.20: Muzyka rozrywko-
wa; 17.30: Muzyka symfoniczna; 
18.10: „Mówi Nowa Huta" ; 
18.30: Dla każdego coś miłego ; 
19.30: Zagadka literacka; 20.00: 
Dziennik wieczorny; 20.15: Felie-
ton; 20.25: „Wspólna pieśń" Mie-
czysława Krzyńskiego ; 20.30 
Wiadomości sportowe ; 20.35 
Borodin; „Książę Igor" — ope-
ra. 

Godz. 15.15: Dla dzieci; 16.15: 
Pieśni klasyczne; 16.30: Muzy-

ka symfoniczna; 17.00: Wiadomo-
ści popołudniowe; 17.15: Z życia 
7.SRR; 17.45: Chwila poezji; 
17.50 Koncert chopinowski; 21.00: 
Dziennik wieczorny; 21.15: Felie-
ton; 21.25: „Hejże jabloneczka" 
— pieśń Kolasińskiego ; 21.30 : 
Koncert; 22.00: Wiadomości spor 
towe. 

Widok na Pałac Kultury i Sztuki im. Stalina w Warszawie z 
mieszkań 

okien jednego z pobliskich 

łatwił już wszystkie sprawy 
związane z umieszczeniem sy-
na w szkole rzemieślniczej, 
poczynił zakupy i mógłby je-
chać do domu. Ale jak poje-
dzie, kiedy nie może pol i-
czyć pięter Pałacu Kultury i 
Nauki ? Co powie Kocurowi? 

Raptem ojciec Antoni 
stuknął się pięścią w czoło : 

— Ano przecież. Powiem 
po prostu, jak jest. Naliczy-
łem trzydzieści pięter. A co 
dalej ? Bóg raczy wiedzieć. 
Nie widać za chmurami ! 

PRZEMYSŁ KRAJOWY 
W Y P R O D U K U J E W b.r. 

D O D A T K O W O 20 tys. 
RADIOODBIORNIKÓW 
Fabryki wytwarzające aparaty 

! radiowe systematycznie wykonują 
miesięczne plany z nadwyżką. 
Dzięki temu dadzą do końca br. 
około 20 tys. radioodbiorników 
ponad plan. Zaopatrzenie rynku, 
wobec szybkiego wzrostu potrzeb 
jest jednak jeszcze niewystarcza-
jące. Dlatego przemysł teletech-
niczny dąży do dalszego zwięk-
szenia produkcji aparatów radio-
wych w przyszłym roku. 

W najbliższym czasie przemysł 
teletechniczny, obok popularnych 
radioodbiorników „Pionier", „Ma 
zur" i „AGA", przystąpi do pro-
dukcji nowego typu aparatów. M. 
in. przygotowuje się produkcję 
aparatów z adapterem, zbliżonych 
pod względem mocy do „Pionie-
ra", oraz nowy typ bardziej este-
tycznego radioodbiornika „Ma-
zur". 



Histeryczne alarmy atomowe w U.S.A. 
„Dręczy was strach? Przygnę-

bienie? Niepokój? Boicie się? De-
nerwujecie? Nęka was lęk? — To 
kupcie natychmiast najnowszą 
książkę dra Edwarda Spencera 
Cowlesa pt. ,,Nie bój się!" Za-
mówcie ją zaraz, dziś, u wydaw-
cy! Nie zwlekajcie ani chwili!" 

Calostronicowa reklama wola z 
kolumn amerykańskich dzienni-
ków. Nazwiska licznych „autory-
tetów naukowych" zalecają książ-
kę dra Cowlesa jak najszerszym 
rzeszom czytelników. 

„Usilnie zalecam tę książkę 
wszystkim ludziom: powinni ją 
przeczytać" — pisze znany sędzia 
amerykański, Ben Lindsay. 

Książka wydaje się być istot-
nie na czasie i czcigodny sędzia 
wie co mówi. 

Oto bowiem fabrykanci histe-
rii, strachu i popłochu przystą-
pili właśnie w USA do masowej 
produkcji tego towaru. 

W całych Stanach Zjednoczo-
nych rozpoczęły się seryjne „ćwi-
czenia atomowe". A o atmosferze, 
w jakiej się odbywają, świadczą 
specjalne wydania gazet, rozpow-
szechnianych po miastach ame-
rykańskich podczas manewrów. 
Zadaniem tych gazet jest stwo-
rzenie „prawdziwej atmosfery", 
by uczestnicy próbnych „alarmów 
atomowych" wżyli się w sytua-
cję. 

Dziennik ,, Buffalo Evening 

News" w swym „specjalnym wy-
daniu" donosi: 

n r 
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„Zabici! Ranni! Panika!" — 
wołają gazety 

„Nie bój się!" — zachęca 
książka 

BOMBA A T O M O W A 
ZNISZCZYŁA DOLNĄ 
DZIELNICĘ BUFFALO 

40 .000 Z A B I T Y C H 
Trzecia część miasta 

w gruzach 
A oto nagłówki ze specjalnego 

numeru dziennika „The Daily 
Argus — The Daily Times", uka-
zującego się w niewielkiej miej-
scowości White Plains, w stanie 
Nowy Jork: 

203 .000 Z A B I T Y C H 
GDY BOMBA A T O M O W A 

T R A F I Ł A W BRONX 
P O W I A T SPIESZY 

Z POMOCĄ 
Bomba zrzucona na Nowy 

Jork szerzy zniszczenie 
W powiecie Westchester 
277 .000 rannych podczas 

ataku; 
620 .000 bezdomnych 
Dziennik „Syracuse Herald-

Journal" w stanie Nowy Jork 
straszy czytelników czarną czcion 
ką: 

35 .000 ZGINĘŁO 
GDY BOMBA T R A F I Ł A 

W CL INTON SQ 
Dla jeszcze silniejszego spotę-

gowania grozy jeden z tygodni-

U N I E W A Ż N I E N I E D O C H O D Z E Ń 
( Dokończenie ze str. 1-szej) 

j u ) komisja jednomyśln ie 
— za w y j ą t k i e m czterech 
cz łonków, którzy powst rzy 
mal i się od g łosowania — 
orzek ła : NIE. 

Na d rug ie pytanie, sfor-
mu łowane przez socjalisty 
cznego posła Br i f fo rd , czy 
przy obecnej zawartości 
aktów należy uważać do-
chodzenie za poważne i 
szczerze — komisja 10 g ło 
sami przeciw 8 ( l po-
ws t rzyma ł się od głosu ) 
orzekła NIE. Głosowal i 
nast. cz łonkowie komisj i : 
3 komun is tów, 4 socjalis-
t ó w , 2 MRP i 1 radykał . 

Prasa postępowa stwier-
dza, że rozwój ruchu ludo-
w e g o i na rodowego prze-
c iw w o j n i e w Indochi-
nach i przeciw uk ładom 

w o j e n n y m z a w a r t y m w 
Bonn i Paryżu, jak równ ież 
akcja demok ra tów francu-
skich o un ieważnien ie do-
chodzeń i o poszanowanie 
wolnośc i op in i i zagwaran-
towane j przez Konstytucję 
— n iewą tp l iw ie w p ł y n ę ł y 
na w y n i k i g łosowania Ko-
misj i Nietykalności Posel-
skiej. 

Prasa ta w z y w a ludność 
aby po t ym znacznym suk-
cesie, przystąpi ła do dal-
szej akcji (pe tyc je , rezolu-
cje, delegacje do p o s t ó w ) , 
celem wyrażen ia swej wo -
li Zgromadzen iu Narodo-
w e m u , które w dn iu 10 li-
stopada ma powziąć osta-
teczną decyzję w sprawie 
wn iosku rządowego, skie 
rowanego przeciw posłom 
komunis tycznym. 

Plany agresywne A d e n a u e r a . . . 
możliwie układy z Bonn i Pa-
ryża". 

Następnie rzecznik rządu 
NRD, który, warto raz jesz-
cze to podkreślić, oficjalnie 
uznaje granice nad Odrą i 
Nysą i nie formułuje żadnych 
rewindykacji terytorialnych, 
zwraca sie do rządów trzech 
mocarstw zachodnich, aby 
zredukowały niemieckie dłu-
gi wojenne i koszty okupacji 
w Niemczech zachodnich. 

• (Dokończenie ze strony 1-szej) 

im poważniej Hitler przygo-
towywał wojnę, tym głośniej-
sze były jego deklaracje po-
kojowe; pod hasłami anty-
bolszewizmu, wywołał on woj 
nę w całym świecie. 

Dr. Boltz podkreślił na-
stępnie, że zasady polityki 
zagranicznej NRD sformuło-
wane zostały w wielkiej licz-
bie oficjalnych deklaracji rzą-
du. Polityka ta opiera się na 
walce o pokój i zjednoczenie 
Niemiec na zasadach demo-
kratycznych i pokojowych. 

„Sprawiedliwy traktat po-
koju z Niemcami winien być 
opracowany i podpisany z u-
działem wszystkich pełnomoc-
ników niemieckich. Wszyscy 
Niemcy dobrej woli winni 
wysilić się. aby dojść między 
sobą do porozumienia i unie-

Ofiary krachu 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

Podczas dyskusji ujawniono, że 
senator z dep. Aisne był radcą 
prawnym CMB. 

Deputowany Gauthier (kom.) 
podkreślił, że w wielu departa-
mentach kasy świadczeń rodzin-
nych (caisses d'allocations fami-
liales) kierowały ludzi zgłaszają-
cych się po odbiór świadczeń, do 
CMB. P. Gauthier zapytał jakie 
zarządzenia zostaną powzięte dla 
uratowania wkładów złożonych 
w CMB. Minister Ribeyre odpo-
wiedział, że sprawa ta znajduje 
się w ramach jego tylko kompe-
tencji. 

ków amerykańskich umieścił ry-
sunek, ilustrujący skutki wybu-
chu bomby atomowej w centrum 
miasta. Obłędna panika, która w 
chwilę po wybuchu ogarnia oca-
lałą ludność, powoduje całkowi-
te zatarasowanie ulic przez ucie-
kinierów. Samochody straży po-
żarnej i kolumny ratunkowe grzęz 
ną beznadziejnie wśród zabloko-
wanych ulic, powszechny chaos 
i zamęt dezorganizuje system o-
bronny. 

Ale i to jeszcze nie wystarczy-
ło fabrykantom histerii. Oto o-
statnie manewry atomowe w No-
wym Jorku opierały się na zało-
żeniu, że w mieście zginął mi-
lion ludzi! Policja i wojsko spę-
dzały przechodniów do bram, któ-
re miały symbolizować schrony. 
W tłoku i zamieszaniu wielu lu-
dzi odniosło ciężkie i lżejsze o-
brażenia. 

• 

Książka dra Cowlesa jest na-
prawdę bardzo na czasie. Należy 
jednak wątpić czy pomoże ona 
na taką dawkę histerii, jaką za-
aplikowano ostatnio 8 milionom 
mieszkańców Nowego Jorku. 

OPERACJA SERCA 
Niedawno operacja serca uważana by ta za niewykonalną. 

Panowało przekonanie, że ma ono miejsca, których dotknię-
cie powoduje natychmiast zatrzymanie jego działalności. Póź-
niej leczenie chirurgiczne serca stosowano tylko w wypadku 
zranienia. Prof. A. Bakulew dowiódł, że operacja jest możli-
wa w dowolnej części serca. 

Dłuższy czas trwały w klini-
ce doświadczenia nad zwierzę-
tami. Do pokonania trudności 
przyczyniło się wykorzystanie 
nauki Pawłowa, która rzuciła 
nowe światło na f izjologię 
krwiobiegu. Obecnie operacja 
serca przesiała być rzadkością. 
Drogą chirurgiczną usuwane 
są między innymi niektóre wro 
dzone wady serca. 

Oto wypadek zwężenia otwo-
ru zastawki i spowodowanego 
przez to rozszerzenia serca i 
nadmiernego ciśnienia w ko-
morze; otwór, w który normal -
nie można by włożyć d w a pal-
ce, stanowi tu wąską szczeli-
nę, uniemożl iwiającą swobodny 
przepływ krwi ; wskutek osia-

dania soli wap iennych zastaw-
ka stwardniała. 

Po odpowiednim przygotowa-

je przerwany i praca serca ule-
ga gwa ł townemu zakłóceniu, 
spada ciśnienie krwi i je j do-
p ływ do mózgu, oddychanie 
jest słabe. Uprzednio jednak 
zoslał przygotowany specjalny 
aparat, przy pomocy którego 
drugi lekarz natychmiast do-
konuje wtłoczenia k r w i do ar-
terii i po chwi l i ry tm serca zo-
staje przywrócony . Niebezpie-
czeństwo minęło. Po wy ję c iu 
instrumentu rozcięta ścianka 
serca zostaje -zaszyta. 

Od chwil i jej przecięcia do 
zaszycia minęły zaledwie trzy 
minuty. 

W czasie operacji serca stosu-
je się przy pomocy specjalnego 
aparatu dla uśpienia chorego 
mieszaninę gazów usypiających 

niu chirurg dokoifuje cięcia i 
wprowadza do wewnątrz serca 
palec ze spec ja lnym c ienkim 
instrumentem zaopatrzonym na 
końcu w nóż ;przy jego pomo-
cy zastawka zostaje rozcięta, 
zwężenie usunięte. Dla chorego 
jest to moment kry tyczny ; na 
krótką chwi lę prąd krwi zosta-

Atuiiatuiawy, autaâuô 

m^ 
Schemat operacji serca 

Popłoch, chaos, zamieszanie — pokazuje rysunek 

sue/ 
— Wybacz mi, że spóźniłem 

się, ale iv domu miałem po 
ważne zajęcie. 

D A L A D I E R 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

nie oznacza byna jmnie j , że 
sialem się rojalistą lub gaull is -
tą. Tak samo nie s łałem się 
komunistą. . . " 

Opubl ikowanie deklaracj i 
p. Daladiera spowodowało zwo-
łanie g rupy R G R (której preze-
sem jest właśnie Daladier) . Na 
zebraniu t y m prezes RGR pot-
wierdził s w ó j sprzeciw wobec 
armii europejskiej i zalecił zbli-
żenie między Franc ją a Zw. 
Radzieckim.. 

Do tego śmiesznego spotkania (patrz zdjęcie) doszło w Perth 
(Australia), gdzie jeden z autobusów miejskich natrafił na 
miniaturowy autobus produkcji angielskiej, który obecnie do-
konuje „tournee" po Australii. — Ten miniaturowy autobus 
zaopatrzony jest w silnik motocyklowy, który pozwala mu o-
siągnąć szybkość 40 km. na godzinę. 

(Photo Ass. Press) 

„ P R A K T Y C Z N A 
Co się dzieje z wózkiem dzie-

cięcym, gdy pociecha wyrośnie i 
stanie na własnych nogach? Wó-
zek można sprzedać lub odsta-
wić do lamusa rodzinnego. Ina-
czej jest w USA. Ostatnim krzy-
kiem mody są tam wózki dzie-
cięce-coktail-bary. Otóż wózek ta-

» NOWOŚĆ 
ki (po wyjęciu zeń dziecka) moż-
na w ciągu kilku minut przero-
bić na ruchomy bar i przywozić 
gościom trunki. Pomysłowe, co? 
Rano malec jedzie na spacer i 
pociąga mleko z flaszki, a wie-
czorem z tego samego wózka po-
daje się flaszki z whisky. 

Echa s p o r t o w e 
W.VVNINNNNNN 

Wyniki F.S.G.T. 
P U C H A R D E L A U N E 

M o n t i g n y — Drocour t 
Ostr icourt — L e n s 
Maries — R o u v r o y 

P U C H A R L I B E R T E 
Sal laùmines — Av ion 
Noeux — Bethune 
Bil ly — Libercourt 
Bar l in — Carvin 
Auchel — H o u d a i n 
Lievin — Clarence 
Carvin St. J. — Maisni l 
A u c h y — Lens 
Sal laùmines 1 — Bruay 

P R O M O T I O N N O R D 
Mericourt — Ostricourt 
Drocourt — Lens 
Av ion — Libercourt 
M o n t i g n y — Sal laùmines 

J U N I O R O K R . S U D 
Clarence — Bar l in 5:2 
Ca lonne — A u c h y 5:0 
Maries 1 — H o u d a i n 3:2 

K A D E C I 
Sal laùmines — Mer icourt 3:0 
Hersin — Carv in St. Jean 2:1 
Auche l — Lens 2:0 
Libercourt I I — Ostr icourt 4 :2 

M I N I M Y 
Bar l in 

0:6 
1:4 
4:4 

7 :0 
3:0 
6:1 
4:2 
1:3 
4:0 
1:3 
1:7 
2:3 

2:0 
3:0 
1:2 
0:0 

Calonne — Bruay 
H o u d a i n — Labourse 

3:0 
5 :3 

Maries 1:1 

Rada Republiki 
(Dokończen ie ze str. 1 -e j ) 

wstydliwie, t.zn. kompletne i jed-
nolite dywizje..., które zostaną 
zużyte do ponownych podbo-
jów..." 

Podczas zebrania dwóch in-
nych członków Rady, pp. Marcil-
ly i Maroger również ostro skry-
tykowali projekt „Wspólnoty". 

Pierwszy z nich oświadczył: 
„Jesteśmy głęboko zatrwożeni. 

Mój honor członka Parlamentu 
francuskiego zakazuje mi przyję-
cie „Europejskiej Wspólnoty O-
brony": czyniąc z Europy narzę-
dzie czysto wojskowe, wy pcha-
cie ją do wojny. 

Po przypomnieniu faktu utwo-
rzenia Wspólnoty Węgla i Stali, 
rokowań w sprawie armii euro-
pejskiej i Wspólnoty Politycznej, 
p. Maroger ( R I ) oświadczył: 
„Nad tym amalgamatem europej-
skim będą panowały Niemcy. 
Tworzycie nowy Saint-Empire. 
Nie wiem czy będzie on rzymski, 
ale jestem pewny, że będzie on 
niemiecki". 

Ostncourt-llSO Lens: 1-4 
W obecności licznie zebranej 

publiczności rozegrał się w ub. 
niedzielę na stadionie w Ostri-
court mecz piłkarski o puchar 
Delaune pomiędzy drużyną miej-
scową a jedenastką USO Lens. 
Spotkanie to, które sędziował 
kol. Wojciechowski z Mericourt, 
było zażarte a zarazem ciekawe 
do oglądania. Początkowo inicja-
tywę gry przyjmuje drużyna miej 
scowa, której linia napastnicza 
okazała się niebezpieczna. Jed-
nak w 17 min. gry z podania Ka-
mińskiego z Lens, prawoskrzy-
dlowy J. Debret wbija pierwszą 
bramkę dla swych barw. Na to 
drużyna Ostricourt odpowiada 
niebezpiecznymi kontratakami, 
w których szczególnie wyróżnił 
się Bartusiak. Jednak bramkarz 
z Lens zatrzymuje wszystkie tru-
dne piłki. Następnie piłka wędru-
je z jednej bramki do drugiej. 
Gra jest od tego czasu przepro-
wadzona w szybkim tempie ; z 
podania Sekery z Lens, Kamiń-
ski strzela do bramki. Piłkę, któ-
ra odbija się na poprzeczce, od-
biera J. Debret, który pomimo 
pokazowego nurka bramkarza 
z Ostricourt, wbija drugą bram-
kę dla swych barw w 37 min. 
gry. Przerwa nastaje przy wyni-
ku 2:0 na korzyść Lens. 

Po przerwie z podania Joly 
środkowy napastnik Ostricourt 
zmniejsza wynik dla swych barw. 
Walka jest zażarta. Jedenastka 
Ostricourt naciera na bramkę 
przeciwną. Jednak przeprowadzo-
na kombinacja Debas — Kamiń-
ski — Thibaut kończy się sukce-
sem dla Lens, który uzyskuje 
trzecią bramkę dla swych barw. 
Bartusiak, który przystępuje do 
ataku, popełnia poważny błąd, 
bowiem Kamiński omija w 70 
min. gry dwóch obrońców i ze 
silnego strzału z 40 m. wbija 
czwartą bramkę. W drużynie O-
stricourt wyróżnili się Bartusiak, 
bramkarz, oraz prawoskrzydłowy. 
W drużynie Lens, Kamiński oraz 
Debret A. 

K A R G U L E W I C Ż ( I L I G A ) 
C E L E S T I N O L I V I E R 

( I I L I G A ) 
N A J L E P S Z Y M I 
S T R Z E L C A M I 

P o dz i ewią tym dniu 'mi -
strzostw F r a n c j i I ligi n a czo -
ło tabeli na j l epszych strzel-
c ó w w y s u n ą ł się E d w a r d K a r -
gulewicz, tóry, j a k już zresz-
tą donos i l i śmy w o s t a t n i m nu -
merze naszego p i sma wbił w 
ub. niedzielę aż cztery b r a m -
ki. Drugie mie j s ce z a j ą ł A p -
pel z R e i m s z 8 b r a m k a m i tj . 
o trzy m n i e j od Kargulewicza . 

W drugiej lidze p o d w u n a s -
t y m dn iu mistrzostw Celestin 
Olivier z S e d a n z a j ą ł pierw-
sze mie jsce z 12 b r a m k a m i . P o 
n i m idzie Habera z L y o n z 11 
bramkami . 

DRUŻYNOWE 
MISTRZOSTWA POLSKI 

WE FLORECIE 
W dniach od 12 do 15 l i-

stopada odbędą się w Opolu 
szermiercze drużynowe mi-
strzostwa Polski we florecie 
kobiet i mężczyzn. W zawo-
dach wezmą udział reprezen-
tacje trzech pionów — CW-
KS, Gwardii i AZS, oraz oś-
miu zrzeszeń związkowych. 
Nie będą startować LZS, 
Start i Zryw, które nie dyspo 
nują odpowiednią ilością f lo-
recistów, t. j. 6 kobiet i 6 
mężczyzn. 

8-go listopada 
Polska-Finlandia 

w boksie 
Zgodnie z kalendarzem 

mecz bokserski Polska — 
Finlandia odbędzie się 8 li-
stopada w Helsinkach. W tej 
chwili toczą się jeszcze roz-
mowy odnośnie ewentualne-
go drugiego spotkania pols-
kiej drużyny w Finlandii. Fi-
nowie proponują rozegranie 
drugiego meczu w Turku ale 
nazajutrz po meczu w Helsin-
kach. Z uwagi na zmęczenie 
polskich zawodników sekcja 
boksu na taką propozycję 
nie godzi się i dlatego tym 
razem w Finlandii zostanie 
zapewne rozegrane tylko jed-
no spotkanie. 

Y O S H I O S H I R A I O B R O N I Ł 
S W Ó J T Y T U Ł M I S T R Z A 

Ś W I A T A P R Z E D 
T E R R Y A L L E N 

R o z e g r a n e w ub. wtorek n a 
r ingu w T o k i o w obecnośc i 30 
tys. w i d z ó w spotkanie pięś-
ciarskie, pomiędzy mis t rzem 
świata w kategori i wag i m u -
szej J a p o ń c z y k i e m Y o s h i o 
Shirai a A n g l i k i e m Terry Al-
len zakończy ło się zwycięst -
w e m n a p u n k t y J a p o ń c z y k a 
który t y m s a m y m z a c h o w a ł 
swó j zaszczytny tytuł mistrza 
świata. 

Tablica wzrostu rekordów 
lekkoatletyki Z.S.R.R. 

Konkurencja 1929 1939 1948 1953 Nazwisko 
rekordzisty 

MĘZCZYZNI 

100 m 10,7 10,7 10,4 10,3 Suchariew 
200 m 22,0 21,6 21,6 21,1 Ignatiew 
400 m 50,2 48,6 48,6 46,8 Ignatiew 
800 m 1:58,9 1:53,0 1:51,5 1:49,6 Iwakin 

1.500 m 4:08,8 3:56,6 3t53,0 3:48,2 Velsvebel 
3.000 m 9:12,8 8:28,0 8:25,8 8:10,2 Kuc 
5.000 m 15:39,2 14:38,4 14:37,0 13:58,8 Anufrijew 

10.000 m 32:34,0 30:44,0 30:35,2 29:23,2 Anufrijew 
4X100 m 43,2 42,2 42,2 40,6 Repr. ZSRR 
4X400 m 3:31,8 3:23,9 3:20,8 3:10,8 Repr. ZSRR 

110 m pl. 16,4 15,0 14,4 14,2 Bulańczyk 
200 m pl. 28,5 25,5 24,3 23,6 Łuniew 
400 m pl. 59,6 55,3 53,8 50,4 Litujew 

3.000 m prz. — 9:27,4 9:06,4 8:48,6 Kazancew 
Skok w dal 6,76 7,43 7,49 7,50 Mądatow 
Skok wzwyż 1,83 1,95 1,99 1,99 Iliasow 
Trójskok 13,31 14,95 15,23 16,23 Szczerbakow 
Tyczka 3,825 4,30 4,30 4,44 Denisienko 
Kula 13,085 15,53 16,73 16,98 Lipp 
Dysk 42,41 50,74 52,18 53,17 Grigalka 
Oszczep 63,04 67,88 69,68 76,59 Kuźniecow 
Miot 40,535 53,08 56,13 60,51 Kriwonosow 

Konkurencja 1928 1939 1948 1953 Nazwisko 
rekordzisty 

KOBIETY 

100 m 12,6 12,2 11,9 11,7 Hnykina 
200 m 27,4 25,2 24,9 24,1 Hnykina 
800 m 2:23,6 2:15,3 2:12,0 2:07,3 Otkolenko 

4X100 m 51,8 49,4 48,4 45,6 Repr. ZSRR 
80 m pl. — 11,7 11,5 11,0 Golubniczaja 

Skok w dal 5,515 5,80 5,80 6,24 Czudina 
Skok wzwyż 1,55 1,56 1,65 1,69 Zybina 
Kula 9,05 13,62 14,89 16,20 Czudina 
Dysk 26,87 49,54 53,25 57,04 Dumbadze 
Oszczep 32,78 45,88 50,32 53,41 Smirnickaja 

Ostatnio węgierska drużyna 
pi łkarska D o j a bawi ła w Zw. 
Radz ieck im, gdzie w Moskwie 
spotkała drużynę D y n a m o . Po 
zażartej walce spotkanie to 
zakończy ło się w y n i k i e m re-
m i s o w y m 1:1. 

* * • 

W ub. wtorek n a boisku w 
L o n d y n i e f r a n c u s k a drużyna 
Stade Français spotkała się z 
drużyną angielską gra jącą w 
I I I lidze, Crystal Palace . M e c z 
zakończył się zas łużonym zwy 
c ięstwem drużyny angielskie j 
4:2. 

* 
* * 

W dniu 11 l i s topada odbę -
dzie się n a stadionie w Oslo 
międzypaństwowe spotkanie 
Zeni th Leningrad — Fin lan-
dia. 

* • * 

W m i ę d z y p a r o d o w y m tur-
n ie ju pi łkarskim jun iorów , któ 
ry odbędzie się w dn iu 9 kwiet 
nia 1954 r. weźmie udział 14 
państw, a wśród n i c h Fran 
c ja , Belgia, Austria, Argenty -
na, Hiszpania, Austria. 

W Bruksel i odby ło się w 
ub. środę n a s tad ion ie Heysel 
przyjac ie lskie spotkanie m i ę -
dzy mis t rzem F r a n c j i R e i m s 
a drużyną belgi jską La G a n -
toise. Spo tkan ie zakończy ło 
się zwyc ięs twem R e i m s w sto 
sunku 21. B r a m k i dla R e i m s 
wbil i Appe l i T e m p l i n . M e c z o -
wi przyg ląda ło się p o n a d 15 
tys. widzów. Przebieg gry śle 
dzila również f r a n c u s k a dru-
żyna drugie j ligi — Va len -
c iennes. 

Rozegrany w ub. środę n a 
stadionie Parc des Pr inces w 
Paryżu t radycy jne , p iętnaste 
z kolei spotkanie Arsenal — 
R. C. Paris zakończy ło się zwy 
c ięstwem gości (4 :2 ) . W czasie 
pierwszej po ł owy gry Angl i cy 
prowadzi l i już 3 d o 0, a gra 
była c iekawa. W drugie j po -
lowie natomias t gra stała na 
bardzo n i sk im poz iomie i była 
ostra. B r a m k i dla R a c i n g u 
wbili Brucy oraz Couteaux . 
Meczowi przyg lądało się oko -
ło 15.000 widzów. 

W ub. środę w r o z g r y w k a c h 
e l i m i n a c y j n y c h o ^puchar świa 
ta odby ło się n a s tad ion ie w 
Dubl in ie w o b e c n o ś c i p o n a d 
15.000 w i d z ó w m i ę d z y p a ń s t w o -
we spotkanie p o m i ę d z y druży 
n a m i Ir landi i P o ł u d n i o w e j a 
Luksemburg iem. M e c z ten za-
kończy ł się z a s ł u ż o n y m zwy-
c ięs twem gospodarzy 4:0. W 
k lasy f ikac j i o g ó l n e j nada l p ro 
wadzi F r a n c j a (4 pkt . ) przed 
Ir landią Po łudn iową (2 pkt . ) 
i Luksemburg iem, który d o t ą d 
nie wygra ł jeszcze ż a d n e g o 
meczu. 

W M a d r y c i e przy jac ie lskie 
spotkanie Hiszpania — La 
C h a u x de F o n d s zakończy ło 
się sukcesem jedenastk i repr. 
Hiszpani i ( 2 :0 ) , 

* * 

Rozegrane w ub. środę w 
L o n d y n i e spotkanie Austr ia 
F C — T o t t e n h a m Hotspurs 
zakończy ło się sukcesem goś-
ci w s tosunku 3:2. 

J U T R Z E J S Z E Z A W O D O W E 
S P O T K A N I A P I Ł K A R S K I E 

I L I G A 
Le Havre — B o r d e a u x 
Strasbourg — R e i m s 
Sa int — Et ienne Tou louse 
M o n a c o — Lille 
M e t z — Nimes 
Marsei l le — Nice 
S o c h a u x — N a n c y 
Sete — Stade 
R o u b a i x — Lens 

I I L I G A 
L y o n — A n g e r s 
S e d a n — T r o y e s 
R o u e n — Montpe l l i e r 
Aies — R. C. Paris 
B e s a n c o n — P e r p i g n a n 
C a n n e s — R e d Star 
T o u l o n — R e n n e s 
Nantes — V a l a n c i e n n e s 
C. A. Par is — G r e n o b l e 
Spo tkan ie Beziers — Aix od-

będzie się dzis iaj p o po łudniu . 

S P R O S T O W A N I E 
W o s t a t n i m numerze na-

szego p i sma zamieśc i l i śmy 
sprawozdanie z przebiegu m e 
czu o mistrzostwo k a d e t ó w 
Sal laùmines — Mer i cour t 3:4. 
Do tytułu wkradła się O M Y Ł -
K A . W rzeczywistości tytuł po -
winien b r z m i e ć : Sa l laumines -
Mer i court 3:0. Z a omyłkę tę 
przepraszamy naszych czytel-
n ików. 

RASISTOWSKI TEORETYK 
KULTURY FIZYCZNEJ 

I HITLEROWIEC 
Dr. KARL DIEM 
O D Z N A C Z O N Y 

KRZYŻEM ZASŁUGI 

Znany rasistowski teoretyk 
kultury fizycznej i hitlerowiec 
dr. Karl Diem, który jest o-
becnie w Niemczech zachod-
nich rektorem Wyższej Szko-
ły Wychowania Fizycznego w 
Kolonii, otrzymał ostatnio od 
,,prezydenta" bońskiej repu-
bliki, Heussa, ,,Bundesver-
dienst-kreutz" (krzyż zasłu-
gi). W okresie ostatnich kilku 
lat, Diem wykazuje taką sa-
mą aktywność, jak za czasów 
Hitlera, głosząc zawsze i wszę 
dzie, że „wojna jest zjawis-
kiem tak naturalnym dla męż 
czyzn, jak macierzyństwo dla 
kobiety" . Nic dziwnego, że 
za taką pracę na polu wycho-
wania i sportu spotkało go 
również ze strony Heussa i 
Adenauera ..odznaczenie". 

P O W Ó D 

Jak podaje wiedeński 
dziennik ,,Der Abend" reak-
cyjni przywódcy austriackiego 
ruchu sportowego postanowili 
wykluczyć z reprezentacji Au-
strii w boksie Potesila, znane-
go Boksera wagi lekkiej. 

Czy może ze względu na 
jego słabą formę ? Gdzież-
by... Potesila usunięto,za to. 
że brał udział w „Igrzyskach 
Przyjaźni" podczas IV Festi-
walu Młodzieży i Studentów 
w Bukareszcie. 

Wolność przekonań — w 
najczystszym stylu... zachod-
niej demokracji. 

BRZÓSKA I PRZYJEMSKI 
— MISTRZAMI SPORTU 

Decyzją G ł ó w n e g o K o m i t e t u 
Kul tury F i zyczne j z dn ia 12 
hm. n a d a n e zostały p i l o t o m 

( s z y b o w c o w y m Brzósce i Przy-
j e m s k i e m u tytuły * mis t rzów 
sportu. A b s o l w e n t A k a d e m i i 
W y c h o w a n i a F izycznego Brzó 
ska, jest pos iadaczem wszyst-
k ich k r a j o w y c h r e k o r d ó w wy-
sokośc i a b s o l u t n e j i wysokośc i 
przewyższenia w klasie szybów 
c ó w j e d n o m i e j s c o w y c h i d w u 
m i e j s c o w y c h . Przy jemski , ins-
truktor s z y b o w c o w y i s a m o l o -
towy Aeroklubu poznańsk iego 
jest j e d n y m z p ierwszych pi-
l o t ó w polskich , który zdoby ł 
zaszczytną złotą odznakę z 3 
d i a m e n t a m i . 
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